j 


Nr. 279. 


Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dia Lwowa o godz. 8. popołudniu , 
dia prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świąteczne zaś dla Lwowa 0 godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 3*— kwartainie zł. 6-— 
Za granieą kwartalnie złr. 7:50. 

W miejscu z dostawą do domu 
missięcznie 1 zl. 50 ct, kwartalnie 4 zł. 50 ct. 


We Lwowie, — Sobota dnia 21 listopada 1891. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“, ul. 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pl. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników“ ulica 
X prola Ludwika 1. 9. 
głoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: 0. Adam (Oiborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Dukes, 
Wollzeile 6 i H. Schallek Wollzeile 11. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
, CENA OGŁOSZEŃ : Ogloszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 


p 


BIURA REDAKCJI: 


ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe. 


Przeglad polityczny. 
Lwów d. 20. listopada. 


Francuska Izba deputowanych kło- 
poce się kwestyą usuwania wyboru anarchisty 
Lafargue'go. Sprawa ta przekazaną została VII. 
biuru Izby, które ze swej strony wybrało do zba- 
dania aktów podkomisyę, złożoną Z 5 członków. 
Akta te składają się Z protokołów komisyi wy- 
borczej i protestów pewnej liczby wyborców 
z Lille. Lafargue ma stanąć przed tą komisyą i 
zeznać, czy rodzice jego opuszczając Francję, 
oświadczyli, że zatrzymują nadal obywatelstwo 
francuskie, dalej gdzie i kiedy się urodził, czy 
wypełnił swą powinność wojskową w czasie Osta- 
tniej wojny, w końcu czy gdziekolwiek we Fran- 
cyi wpisanym jest na listę wyborców. Z drugiej 
bowiem strony jest rzeczą stwierdzonę, że W ar- 
chiwum prefektury.w Bordeaux znaleziono edykt, 
wydalający r. 1870 Lufarguego. Następnego roku 
rzad hiszpański Żądał wydania jego jake swego 
poddanego i niebezpiecznego anarchistycznego 
egitatora ; żądaniu temu jednak rząd francuski 
odmówił. I na tę to ostatnią okoliczność odwo- 
łują się obecnie radykali, dowodząc francuskiej 
przyasleżności Lafarguego. 

Paweł Leroy-Beaulien, znakomity ekonomi- 
sta francuski, poświęca sprawie wyboru Lafar- 
guego nader ciekawe uwagi: „Wybór s Lille 
uważamy za fakt zasadniczy, fakt może najwa- 
Żniejszy w polityce, jaki zaszedł we Francyi od 
roku 1871. Z panem Lafargue, zięciem Karola 
Marxa, wchodzi do Izby kolektywizm, to znaczy 
doktryna wykończona, systematyczna, głoszona 
od lat 25 u nas przez ludzi, którzy nie zdołali 
dotąd uzyskać słuchaczy i zwrócić uwagę publi- 
ceng, a których teraz wypadki niespodeiewane 
wysunęły nagle i z hałasem na pierwszy plan 
we Francji. Nie łudźmy się w tej sprawie: hała- 
śliwe wejście kolektywizmu do Izby jest ewene- 
mentem politycznym. Niech jeszcze p. Juliusz 
Guesde, e którego kandydaturze słychać, zostanie 
wybrany, a Francya będzie miała równowartość 
Liebkacehta | Bebla. Jakże daleko od tych ao- 
wych ludsi, ludzi nauki i propagandy, do tych 
wszystkich lelek ze skrajnej lewicy, zakulisowych 
gości Opery, o wysehłych mózgach, nie mająeych 
własnego «dania, niezdolnych de poświęcenia, 
gadułów na wiecsny, ciasny i zabijający temat 
rozdziału Kościoła a państwa i ianych absurdów ! 
Te lale se skrajnej lewicy były — trzeba to 


-przyznać — klęską prawdziwą przez monotonię 


cehudyeh a cierpkich swych przemówień, przez 
sprzeceność między swem życiem e pretensyami. 
Ale w gruncie rzeczy nie były to figury niebez- 
piecene, nie starały się nawet być niemi, sada- 
walniając się pozą i chwytaniem prayjemnostek. 
Wejście na scenę kolektywizmu w osobach zapa- 
ćników tęgich, ludzi bez pretensyj i stosunków 
światowych, jest zgoła innym czynnikiem. Przed 
nimi trzeba się strzedz całkiem inaczej i pilniej”. 
Zdaje się jednak, że uezony teoretyk francuski 
z faktu wyboru Lafarguego wysnuwa zbyt daleko 
idące wnioski. P. Lafargue w rzeczywiętości ma 
być człowiekiem słabym, miękkim, popychanym 
do czynu przez swą żonę, córkę Marxa. Guesde 
zaś prawdopodobnie upadnie przy wyborash. Na- 
tomiast wyborną jest charakterystyka wielkich 
mężów stanu ze skrajnej lewicy. 


Pomiędzy księciem Ferdynan- 
dem a Stambułowem miało przyjść do 
nieporozumień, jak donoszą dzieniki paryskie. 
Książę Ferdynand objawił zamiar utworzenia dla 
swego osobistego bespieczeństwa osobnej straży 
przybocznej, złożonej z Niemców, zwłaszcza z księ- 
stwa Koburgskiego, I w tym celu. nie porozumia- 
wszy się przedtem 2€ Swoim rgędem, polecił na- 
wot werbowanie ludzi. Przyczyną tego postanowie- 
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nia księcia są zamachy nieprzyjaciół Stambułowa, 
które sie ciągle powtarzaja, i tak znowu 15. bm. 
poranili oni ciężko wystrzałami z rewolweru 
kupca sofijskiego, Spizę Kostowa, gorliwego zwo- 
lennika i przyjaciela Stambułowa. Ale Stambu- 
łow, dowiedziawszy się o projekcie księcia, sprze- 
ciwił się mu stanowczo i zagroził ustąpieniem, 
jeśli książę nie zaniecha swego zamiaru. Jednak- 
że doniesienia powyższe dzienników francuskich 
są widocznie zmyślone, a zresztą nie nowe. 


Gzy Kolo polskie doznało porażki 


w sprawie kolejowej ? 


Lwów d. 20. listopada. 


Krakowska Nowa Reforma a za nią Kuryer 
Lwowski od kilku dni systematyczną prowadzą 
kampanię przeciwko tej części dziennikarstwa 
krajowego, która — licząc się ze stosunkami, w 
pośród których przyszły do skatku ustępstwa 
rządu w sprawie decentralizacyi zarządu pań- 
stwowych kolei żelaznych, wyniku podjętej w 
tej sprawie akeyi Koła nie uważa za porażkę. 

Pisze mianowicie Nowa Reforma w tej 
sprawie: „Jakże nędzną rolę odgrywają te orga- 
na dziennikarskie, które okłamują kraj, wznosząc 
tryumfalne pienia, obwieszczając odniesione awy- 
cięstwo wielkie, głosząc osiągnięcie wielkich ko- 
rzyści! Z całego szeregu tych Życzeń spełniono 
zaledwie trzy najdrobniejszego znaczenia, inne 
zaś odrzucono, gdyż Koło samo oświadcza, że 
przyjmując takie rozwiązanie kwestyi, poddaje 
się — a ci, których jako dziennikarzy pierwszym 
obowiązkiem mówienie prawdy, odważają się 
krejewi oczy piaskiem zasypywać, głosząc odnie- 
sione zwycięstwo i osiągnięte korzyści! A skoro 
to zwycięztwo — w takim razie życzenia Koła, 
których zaledwie drobną cząsteczkę spełniona, 
były chyba przesadne ? A skoro to korzyść, to 
postulaty Wydziału krajowego, których nie ziszczo- 
no. były chyba nieumiarkowane i nieuzasadnione? 
Tryumfować może teraz Neue freie Presse, bo 
znalazły się dzienniki polskie, które potwierdzają 
Jej Nieustannie powtarzane zarzuty, że reprezen- 
tacya kraju naszego w żądaniach swych jest nie 
nasycona. (Czy to ciasnota. umysłowa, czy zatra- 
cenie wszelkiej w sobie niesależności, prowadzą- 
ce ał do zapomnienia o godności kraju i jego re- 

rezentacyi, czy wreszcie taki do hyperdoskona- 
ości wykształcony zmysł przedpokojowca, który 
zawsze przesadza po za granice godziwego „pod- 
dania się ?* 

Kurjer Lwowski w całości przedrukował 
ów artykuł Nowrj Reformy, z którego przytacza- 
my tu ustęp, najhardziej dosaduy. Naturalnie, że 
Kurjer jest zachwycony temi uwagami krakow- 
skiego pisma. 

Chociaż autor ich — „jeden z posłów sej- 
mowych*; jak to wyraźnie zaznacza redakcya, był 
tyle względnym, że nie wymienił Gas. Narodowej, 
jako pisma do którego adresował przytoczone 
powyżej miłe komplementa, wyznajemy, iż w tym 
wypadku chętnie odegrać chcemy rolę owych no- 
życzek, które odzywają się za uderzeniem w stół. 
Po nadejściu bowiem wiadomości z Koła pol- 
skiego 0 postanowieniach rady ministrów z 12. 
bm. zapadłych w sprawie kolejowej bezpośrednio 
po audyencji posła Jaworskiego u cesarza, napi- 
saliśmy artykuł, w którym stwierdziliśmy, iż te 
wiadomości powitać należy „z zadowoleniem”, że 
monarsze należy się „głęboka wdzięczność” Za 
życzliwe pośrednictwo w tej sprawie, zaś Kołu 
polskiemu „uzuanie* ze strony opinii publicznej 
w kraju, s powodu energicznego podniesienia i 
względnie pomyślnego jej przeprowadzenia. 

I zaprawdę, po przeczytaniu wszystkich 
przycinków i szyderczych uwag, zarzucających 


| 
we Lwowie miesięcznie zł. 2:—, kwartalnie zł. 6-— | 
na prowincji 5 | 
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nam z powodu zadowolenia się na razie tym su- 


kcesem, oszukiwanie publicząości, zatracenie 
wszelkiej niezależności, do  „hyperdoskonałości 
wykształcony umysł przedpokojowy* i t. d.i t. d. 
— nie cofamy ani jednego słowa 
zwypowiedzianego'etym wypadku 
zdania naszego. r 

Ay A dlaczego? — będziemy się starali wyja- 
nić. 

Jeżeli mianowicie przyznane w kierunku 
deecentralizacyi ustępstwa sechcemy wziąć pod 
rozwagę ściśle przedmiotowo, będziemy musieli 
przyznać, że to, co osiągniętem zostało, ostatecznie 
nie jest tak bagatelną rzeczą i potrzeba rzeczy 
brać istotnie bardzo powierzchownie, ażeby uwa- 
źać to zo nie. 

I tak, wskutek nowej organizacji koleje 
nasze będą de facto stanowiły dość samoistny 
organizm, oddany w ręce krajowców. 
Jeżeli bowiem we wszystkich sprawach dotyczą- 
cych obsadzenia naczelnych posad kolejowych 
minister będzie obowiązany zasięgać zdania na- 
miestnika, który wobec tego, iż język polski jest 
u nas urzędowym, musi być Polakiem ; gdy no- 
minacye urzędników aż do IX. klasy rangi i ca- 
tej służby będą dokonywane przez krajowe dy- 
rekcye ruchu a wiedeńskiej generalnej dyrekcyi 
będą udzielane tylko do wiadomości „dla utrzy- 
mania ewidencyi* jeżeli tak te nominacye, jak i 
propozycye dyrektorów ruchu na wyższe posady 
będę musiały być przedkładane namiestnikowi, 
to przypuszczać się godzi, iż odtąd nasyłanie 
nam — zwłaszcza na lepsze posady, niemieckich 
kulturtrógerów kolejowych, skończy się stamo- 
wczo. Wiadomo zaś, że nie paragrafy, ale ludzie 
nadają charakter każdej instytucyi. Skoro zaś 
cały kompleks naszych kolei żelaznych będzie 
znajdował się w ręku naszych ludzi, będą te ko- 
leje na prawdę naszemi wkrótce. Takich butnych 
niemieckich baszów kolejowych, jak Sochor, 
Ziffer i t. d., nie będziemy już mieli nieprzyje- 
mności oglądać u nas. Panowanie ich kończy się. 

Przyznanie krajowym dyrekcyom prawa za- 
kupna wszelakich materyałów na potrzeby ruchu 
i konserwaeyi, jakkolwiek na razie z wyłącze- 
niem szyn, maszyn I wagonów, może mieć nie- 
wątpliwie wielką wartość dla krajowego handlu 
i przemysłu. Oby tylko przedsiębiorcy i przemy- 
słorcy swojscy umieli należycie korzystać ze 
sposobności do interesów w tym zakresie ! 

Oddanie krajowym dyrekcyom do rozporzą- 
dzenia wszelakich rekoustrukcyj budowli usunie 
także protegowanie obcych przedsiębiorców, z 
krzywdą krajowców w tym zakresie! 

Biura komercyalne będą przeniesione z Wie- 
dnia do kraju i oddane krajowcom. Można przeto 
spodziewać się, iż faworyzowanie wiedeńskich 
refakcyonistów zawodowych , którzy olbrzymie 
zyski cięgnęli z przyznawanych im na naszych 
linisch przez wiedeńskie dyrekcye przywilejów 
taryfowych, na przyszłość ustanie. 

W ogólności na wszystkie sprawy organi- 
zacyjne, o ile dotyczą galicyjskiej sieci kolejo- 
wej, zapewniony jest wpływ namiestnikowi, któ- 
ry naturalnie musi o tych Sprawach sądzić ze 
stanowiska interesów kraju, nie zaś ze stanowi- 
ska panujących we wiedeńskich biurach uprze- 
dzeń i iuteresów, gdyż chociażby nawet był 
Niemcem, będzie on stał pod kontrolą opinii 
kraju. 

Ta okoliczność, że wywalczone przez Koło 
polskie koncesye w kierunku decentralizacyi bę- 
dą zastosowane i w innych częściach państwa, 
nie ujmuje im wartości, lecz owszem nadaje im 
więcej bezpieczeństwa i trwałości, gdyż natural- 
nie, iż to eo jest regułą ogólną, musi być trwal- 
szem, niż przywilej, wyjątek. 

nieuniknionej konsekwencyi muszą po- 
wyższe reformy pociągnąć „28 sobą utworzenie 
we Wiedniu przy jeneralnej dyrekcyi osobnego 


ARODOWA 


BIURA ADMINISTRACJI: 
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 


otwarte od godz.9—1 w szk i od godz. 3—6 wieczorem. 
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W święta od godziny 10 do 1 w południe. 


biura do załatwiania spraw naszych kolei żela- 
znych dotyczących, i ze względów przedmioto- 
wych i to biuro będzie musiało być obsadzone 
urzędnikami dokładnie znającymi stosunki admi- 
nistracyjne i osobowe naszych kolei żelaznych, 
a więe także Polakami. 

Nie zostały uwzględnione teraz następujące 
żądania, wymienione w memoryale Koła pol- 
skiego: 
j 1. 
Lwowie; 

2. Ustanowienie w kraju osobnej Rady ko- 
lejowej; 

3. Zaprowadzenie na liniach kolei Karola 
Ludwika taryfy towarowej obowiązującej już od 
1. stycznia 1892 (osobowa taryfa centowa bę- 
dzie zaprowadzona). 


Również nie został uwzględniony ważny 
zasadniczy postulat Wydziału krajowego, zmie- 
rzający do zaprowadzenia języka polskiego w za 
rządzie kolei żelaznych w Galicyi. 

Ubolewamy pewnie niemniej szezerze jak 
Nowa Reforma albo Kuryer Lwowski nad tem, 
iż w tych punktach nie stało się na razie zadość 
uprawnionym żędaniom reprezentacyi krajowej. 
Zdajemy też sobie sprawę zupełnie dokładnie 
z tego ile kraj traci na tem, że te żądania teraz 
uwzględnione nie zostały. Wychodząe jednak 
z zasady, iż „lepsze jest nieprzyjacielem dobre- 
go“ przyjmujemy z dobrą miną skromniejsze kon- 
cesye, nie kwitując bynajmniej z dalszych starań 
o wzmocnienie i rozszerzenie autonomicznej or- 
ganizacyi naszych kolei żelaznych. Wyraźnie też 
zaznaczyliśmy, że uważamy te roformy za pierw- 
sgy krok w kierunku decentralizaeyi kolejowej. 

Przyznania krakowskiej dyrekcji ruchu ró- 
wnorzędności z lwowską, za nieszczęście naro- 
dowe nie uznajemy. Z całą siłą uderzyliśmy na 
krakowską Radę miejską, gdy wysyłała ona de- 
putacyę do Wiednia ze swojemi partykularnemi 
żądaniami w najkrytyczniejszej chwili, gdy tam 
wojskowi i giełdowi centraliści niebo i ziemię 
poruszali przeciwko żądaniom Koła polskiego. 
To nas przecież nie mogło cieszyć, gdy Neue fr. 
Presse z uniesieniem słodziutkiem witała krakow- 
ską deputacyę. jako sojuszniezkę swoją w walce 
przeciwko „zfederalizowaniu* kolei żelaznych. 
Skoro jednak zostaje w U rakowie dyrekeja ruchu, 
i atrybucye jej rozszerzone być mają tak samo 
jak lwowskiej, trudno ażebyśmy mogli być temu 
przeciwni. Przyznanie zaś wpływu namiestni- 
ctwu na sprawy organizacyjne, reform taryfy i 
na personalia wszystkich kolei żelaznych w ca- 
łym kraju, centralizuje do pewnego stopnia ich 
zarząd w kraju. 

Ustanowienie w kraju rady kolejowej uzna- 
jemy za kwestyę czasu, a w każdym razie nie 
odstąpiliśmy i nie odstępujemy od tego żądania, 
jak nie mniej także co do języka urzędowego 
w administracyi kolei żelaznych. Przypominamy 
tylko, iż we wszystkich urzędach, podległych mi- 
nisterstwom skarbu i handlu, dotąd jest język 
niemiecki językiem manipulacyjnym. Krajowej 
rady dla spraw technicznych i dla melioracyj 
także nie mamy, chociaż dawno sejm o to się 
upomina. I tak w niejednym kierunku gmach 
naszej autonomii narodowej nie jest wykończo- 
nym. Ale czyż dlatego, że nie jest w naszej mo- 
cy wszystko osiągnąć od razu, mamy ponie- 
wierać to, cośmy z ciężkim trudem już nabyli, 
chociażby to było mniej, niż spodziewać się mie- 
liśmy prawo? 

Takiego postępowania nie możemy poczytj- 
wać ani za polityczne, ani za patryotyczne! 

Niech ns poseł piszący w Nowej Reformie 
posądza o uniżoność „przedpokojowców* — wsty- 
dzić się tego nie potrzebujemy, że z przekonania po- 
czuwamy się do obowiązku wdzięczności dla rzą- 
du, że pierwotnie przyjął był w całości wszy- 


Ustanowienie głównej dyrekcyi we 
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nia Pillera i Ski , w której Graz, Nar. jest drukowaną. 


stkie żądania Koła polskiego, a zmienił je do- 
piero pod naciskiem ministerstwa wojny. 

Nie spekulowaliśmy także na order, wyra- 
żając wdzięczność cesarzowi za jego pośrednictwo 
w tej sprawie, dokonane w taki sposób, który 
świadczy o wysokim stopniu jego osobiste- 
go szacunku i zaufania dia reprezentacyi nasze- 
go kraju. Zdaje się nam, iż szacunek i zaufanie 
monarchy z»jmującego w Europie tak poważne 
stanowisko, jak cesarz Franciszek Józef, ze sta- 
nowiska interesów naszycu narodowych war- 
te są wiele, bardzo wiele. 

W końcu, zasadniezo nie zgudzamy się ta- 
kże z metodą traktowania Koła polskiego przez 
pewną część naszego dziennikarstwa. Oto sądzi 
ono, że bezwzględne systematyczne ujmowanie 
wartości wszystkiemu, co czyni Koło polskie, daje 
patent niezależność zdania. Nam się znów 
zdaje, że jakiem tam to Koło jest, bądź co bądź 
jest ono legalną reprezentacyę narodową naszego 
kraju we Wiedniu, więc przez uszanowanie dla 
sprawy narodowej, należy się jemu szacunek. 
Sprawiedliwość i roztropność nakazują znów li- 
czyć się ze stosunkami, w pośród których Koło 
musi we Wiedniu działać i walczyć. Rozumiemy, 
że dziennikarstwo musi iść zawsze o krok na- 
przód w polityce krajowej i właśnie w sprawie 
kolejowej Gaseta Narodowa z jasno i stanowczo 
wytkniętym celem szła naprzód, chociaż za sobą 
nie widziała wielu kommilitonów z szeregu kra- 
jowej prasy... W Kole polskiem srodze gniewano 
się na nas z powodu tego napierania nieoglę- 
dnego i „w listach do Przeglądu* starano się 
studzić nasz zapał. Ale teraz — niech to Nowa 
Reforma nazwie serwilizmem, czy czem chce — 
nie wabamy się przyznać, iż w sprawie kolejo- 
wej Koło polskie uczyniło sumiennie 
wszystko, co uczynić mogło. I gdyby 
żył á. p. poseł Hausner, który przez kilkanascie 
lat walczył całkiem bezskutecznie o decentraliza- 
cyę zarządów kolejowych, przyznałby, iż to co 
uzyskało teraz Koło polskie w tym kierunku — 
ostatecznie „porażką“ niejest... 


Przesilenie finansowe. 


Wiedeń d. 18. listopada. 

Nie ulega wątpliwości, że całą Europę ogar- 
nęło przesilenie finansowe, które przybrać może 
rozmiary nieznane w dziejach lat ostatnich. Pa- 
ryż, zasypany rosyjskiemi papierami, stracił 
wszelką sprężystość; pojedyńcze banki czyniły 
rozpaczliwe kroki celem utrzymania kursu, kupo- 
wały dopóki im starczyło środków. Ale w Pe- 
tersburgu nie liczono się z siłami targu fran- 
cuskiego, nędza zresztą ostateczna nie zna wzglę- 
dów. Nasyłali więc i nasyłają wciąż jeszcze do 
Paryża papiery rosyjskie, których kapitał fran- 
euski nabywać nie chciał i nie, mógł. Ciągła 
zniżka rent rosyjskich była skutkiem tych ope- 
racyj, i oto dziś rosyjska pożyczka wschodnia, 
która przed samym wybuchem wojny turecko- 
rosyjskiej miała kurs 55, sprzedaje się po 57-50. 
Klęska finansowa w Rosyi doszła więc do takie- 
go stopnia, jak gdyby carat był w przededniu 
wojny. 

Co gorsza, w Rosyi samej nie mają nale- 
żytego pojęcia o powodach tej klęski. Cenzura 
od lat wielu wszystkie zbyt ciemne obrazy sto- 
sunków ludu konfiskowała zarówno w beletrysty- 
ce, jak i w naukowych pracach, i tylko ułamka- 
mi przekradała się tu i owdzie nieśmiało prawda 
do publiczności światlejszej. Newa freie Presse 
zestawia w artykule: „Listy o rosyjskiej nędzy* 
głosy poważnych pisarzy rosyjskich (podaliśmy 
je wczoraj; p. r.) 

Carat nie troszezył się i nie troszczy o do- 
brobyt ludności. Lenan wkłada w swoim „Fau- 


Listy o wychowaniu. 


XXXII. 


Jezupol d. 8. listopada. 


Łatwa krytyka, ale trudna rada. Źle bywa 
dziś wśród młodzieży, ale czy może być lepiej, 
i ery szkoła publiczna może uniknąć tych liez- 
nych niebezpieczeństw, które otaczają chłopca i 
przeszkodzić podziałowi na klasy społeczne, wę. 
wnętrznemu rozdarciu i wzajemnej niechęci, ja. 
kie dziś powszechnie w szkołach Średnich panu- 
je? W zupełności mie; cudów szkoła nie dokaże 
i sama jedna społeczeństwa nie wyleczy, 2le jej 
wysokiem powołaniem jest właśnie poprawianie 
błędów społecznych, a o tem powołaniu zapomi- 
na dziś zgoła i eo najwięcej, przyzwyczaja dO 
pewnej zewnętrznej karności, do oschłości i pe- 
dantyzmu, które mogą się przydać w urzędni- 
czem biurze. Dawne nasze szlachetne narodowe 
hasło, że się należy wychowywać obywateli dla 
kraju, tak aby im samym było dobrze i ab 
drugim było dohrze z nimi, poszło w s8pomnie- 
nie, a ganiąe głośno dawne jezuiekie wychowa- 
nie; zaprowadziliśmy system nierównie gorszy 
od owego sławionego Jezuiekiego. : 

Przedewszystkiem jest to niezawodnie pra- 
wdą, że ma to, aby 'szkoły mogły być lepszemi, 
trzeba, aby były mniej przepełnionemi, gimna- 
zyslna klasa, w |tórej jest kilkudziesięciu 
uegniów, jest parodyą szkoły i miejscem, w któ- 
rem tylko można formalnie zadość uesynić po- 
sornym wymaganiom pedagogicsnym. Prowadzić 
młodzież może tylko ten, który tę młodzież zna, 
a Lnać można co Najwięcej dwudziestu uezniów. 
Przy tem i tą utrudnia wszelkie wychewanie, że 
ueznie o najrozmaitszych zdolnościach i najroz- 
maitszych usposobieniach tłoczą się do ja 
i tyeh samych szkół. Złemu mogłoby poniekąd 
zaradzić społeczeństwo; gdyby sobie raz powie- 
ziało, ża nie ma potrzeby, aby każdy ehłopiec 


| 


szedł do gimnazjum i aby się każdy uczył tych 
rzeczy, które rodziee jego uważają za niepotrze- 
bne i których sam ani nie pojmie aui polubi. 
ząd, kraj i miasta winne jednak także ze swo- 
jej strony na zło radzić, zakładając szkoły o skro- 
mniejszym programie, w którejby ludzie o mniej- 
szej zdolności lub mniejszej ambicji znaleźli do- 
statecane wykształcenie bez greki i logarytmów 
i bez rysunków technicznych. Ale i o to chodzi, 
aby liczba i wyposażenie gimnazjów wystarezały 
dla rzeczywistej potrzeby. Należy się wreszcie 
tak rseczy urządzić, aby prywatne instytucje 
wychowawcze mogły próbować zupełnie odmien- 
nyeh systematów szkolnych z wszelką swobodą 
i nie narażając uczniów na niepodobieństwo 
wstąpienia do jakiejkolwiek karjery; o czem je- 
dnak później. Położenie nauczyciela powiano być 
całkiem inne jak dziś. Ważną ma rolę ten, któ- 
Temu polecono wychowanie przyszłysh pokoleń i 
powinne mu być dane środki, któreby umożli- 
wiły majęcie odpowiedniego stanowiska tak, aby 
mógł być rad r tego czem jest; państwa drzi- 
siejsze skąpiąc nauczycielom szkodzą tylko sobie. 
Trzeba im więcej dać i więcej od nich wyma- 
gać, trzeba Żądać wszechstronnego u nich wy- 
kształcenia I zupełnej znajomości greki i łaciny 
tak, aby byli w tych językach eczytani nie mniej, 
jak w litersturze nowożytnej, trzeba żądać żeby 
Znali nauki przyrodnicze i historyczne, żeby znali 
I rozumieli filozofię. Nauezyciel powinien nieró- 
wnie więcej umieć nad to czego ma uczyć i po- 
winien mieć szeroki pogląd na Świat i rzeczy. 
Natomiast wymaganie specjalnych wiadomości 
filologicanyeh, biblograficznych, albo innych, 
tym podobnyeh, jest niedorzeczneścią. Chodzi o 
to, aby nauczyęje] posiadł najwyższe wykształ- 
cenie ogólne swego czasu, weale tego nie po- 
trzebu, aby był Specjalnie uezonym w jakimkol- 
wiek kierunku i nawet specjalna wiedza, bez 
szerokiej ogólnej, może być u nauezyciela bar- 
dzo szkodliwą. I nie można poprzestać na żąda- 
niu nauki, trzeba także urządaić formalne semi- 
narja dla nauczycieli szkół średnich, trzeba aby 
byli wytrawnymi pedagogami i wiedzieli nie- 


tylko jak trzeba uczyć młodzież, ale także jak | suje, tu pozna się młodzież nawzajem, a rozu- 


się z nią obchodzić. 

Niedobrą jest rzeczą, kiedy chłopiec ma zbyt 
wielu nauczycieli tak, jak to dziś bywa. Jest 
kilku nauczycieli w każdej klasie, i ci nauczyciele 
zmieniają się z każdą klasa. Zrobiono to niby 
w interesie dokładnej nauki, a zapomniano ze 
wszystkiem o tem, że specjalnej nauki w szko- 
łach średnich wcale nie trzeba. Ani nauczyciele 
nie znają uczniów, ani ucznie nauczycieli, nie 
ma i nie może być między nimi ani zaufania 
ani przywiązania, nauczyciel nie poczuwa się do 
żadnej odpowiedzialności względem ucznia, nie 
zajmuje się jego losem i jego postępami, i może 
o to dbać jedynie, aby robota w jego kłasie po- 
stępowała podług przepisu. Sama ta mozaika na- 
uczycieli uniemożliwia powstanie ducha koleżeń- 
skiego w szkole. Ci sami dwaj nauczyciele i ten 
sam katecheta powinni dzieci przyjąć do gimna- 
zjum i prowadzić przez wszystkie klasy aż do 
końca. nietylko zadając lekcje ale i wychowując. 
À co jest prawdą o gimnazjum jest pod tym 
względem prawdą o każdej innej średniej szkole. 
Jeden nauczyciel uczyłby historji i języków a wre- 
szcie filozofii, drugi matematyki i nauk przyro- 
dniczych. , 

ówiłem dawno z naciskiem o potrzebie 
pomniejszenia ilości godzin nauki i ani słowa 
nie cofam z tego com pierwej powiedział, choćby 
przez to miało wiedzy ubyć, przybędzie zdrowia 
i rozumu. Ale nie idzie za tem, aby chłopcy 
mieli mniej czasu spędzać, wspólnie i aby mieli 
dłużej siedzieć w domu, albo w najętem mie- 
szkaniu, ulegając rozmaitym niekoniecznie pożą- 
danym wpływom, powimien być przy każdej kla- 
sie lokal, gdzieby chłopcy robili to, co dziś robią 
w demu, t. j. gdzieby się sami uczyli, pod kon- 
trolą uniemożliwiającą oszukaństwa. Ale to nie 
wszystko. Powinno się urządzić wspólne obowią- 
zujące ćwiczenia i zabawy, w lecie kąpiel w zi- 
mie ślizgawkę, rozmaite inne ćwiczenia cielesne, 
wspólne gry w rozmaite piłki i wreszcie wspólne 
przechadzki. Tu można zabić ów nieszezęsny 
duch separatyczny, który dziś po szkołach gra- 


mie się, te zupełna swoboda powinna przy tych 
wspólnych rozrywkach panować, że powinien 
istnieć regulamin nakazujący zachowanie form 
Ścisłego koleżeństwa i nazywanie się wzajemnie 
po imieniu, a byłoby bardzo pożądanem, niemal 
koniecznem, żeby wszyscy uczniowie byli obo- 


kiedy drudzy konwikta przekładają o wiele nad 
inne szkoły. Argumenta tych, którzy konwiktom 
sprzyjają sa z pewnością słuszne, powiadają, że 
dziecko w konwikcie nie jest narażone na wszy- 
stkie złe wpływy przedwczesnego rzucenia mię- 
dzy ludzi, jest otoczone atmosferą pedagogiczną, 
słyszy moralne zasady, ma nauczycieli, którzy o 


wiązani nosić jednakowy, nie wpadający w oczy j nie daleko więcej dbają jak zwykli nauczyciele 


strój, nie urzędniczy, tylko cywilny. Naturalnie, 


'że trzeba dać także chłopcom sposobność do 


wspólnych pogadanek i czytań odbywających się 
w sposób dający rękojmię dobrego skutku. 

Jest u nas stypendystów co nie miara, ale 
te stypendja porobione w innych wcale czasach, 
bywają Śmiesznie niskie i nie wystarczają na 
najskromniejsze utrzymanie, są bodźcem danym 
do tego, aby się ilość uczniów mnożyła ponad 
potrzeby, nie są żadną orhroną przed demorali- 
zującą nędzą. Sę u nas także coraz liczniejsze 
bursy, ale w tych instytucjach prywatnych wieje 
duch jak najróżniejszy, a ilość chłopców odda- 
nych na los szczęścia, przeważa zawsze nad ilo- 
ścią tych, którzy mają po bursach utrzymanie. 
Nie sądzę, iżby się uczyniło krzywdę woli fun- 
datorów, gdyby się stypendja pościągało tak, aby 
wystarezały na utrzymanie rzeczywiste chłopca, 
a to na utrzymanie zdrowe, ale! skromne. Nale. 
żałoby się przytem rozdawnietwo stypendjów za- 
cząć już bardzo zawczasu, na samym początku 
studjów ; trzeba pobudować kdsztem publicznym 
przy każdem gimnazjum duży internat pod jak 
najlepszym nadzorem i suma stypendjum wimna 
wystarczyć na utrzymanie zupełne chłopca w tym 
internacie. Jeżeli się przytem da żądaną prze- 
zemnie zupełną wolność, zal.ładaniś i prowadze- 
nia szkół prywatnych, należy się żądać, aby 
każdy uczeń gimaazjalny mieszkał i wiktował 
się w in'ernacje. Będzie to dobrodziejstwem dla 
ubogich, a nie mniejszem dla bogatych, którzy 
odwykną od zbytków kaprysów i paniczykierji, 
a zaznają szerokiego Życia: koleżeńskiego, które 
Się rozwinie w dobrze urządzonym internacie. 

Tak to zeszliśmy na konwikta. Istnieją i 
dziś i wielu podnosi przeciw nim ciężkie zarzuty, 


publiezni, bywa zmuszanem do rzeczywistej a nie 
pozornej nauki, która sięga częstokroć po za przed- 
mioty szkolne, tak, że rozwija talenta, nabywa 
rozmaitych zręczności fizycznych i ćwiczy się 
w językach obcych. s 

Przeciwnicy aa to odpowiadają: Chłopiec 
w konwikcie nie nabywa ani hartu, ani samo- 
dzielności, za niego myślą, za niego radzą, a 
wszystko co robi, robi podług szablonowo wyda- 
nego rozkazu, staje się maszynką, nakręcaną 
przez dyrekcję i wygląda pozornie bardzo przy- 
zwoicie, ale w gruncie rzeczy jest niczem i ni- 
kim, albo co gorsza bywa zawczasu i z gruntu 
zepsutem. Swobody w konwiktach jest jeszcze o 
wiele mniej jak w innych szkołach, same rekre- 
acye zamieniają się w musztry, a w chwilach 
wolnych nawet, trwa przymusowe milczenie, tem 
gwałtowniej ciągnie chłopców do złego, a po- 
siadają spryt tak wielki, że zawsze potrafią oszu- 
kać przełożonych i uczą się nawzajem najgor- 
szych rzeczy, zgubnych zarówno dla ciała i du- 
szy. Faworytami przełożonych stają się natural- 
nie chłopcy bez charakteru, niuńki, obłudniey, 
podchlebey i denuncyanci. U chłopców o lepszej 
naturze wyrabia się skrycie duch buntowniczy, 
połączony z nienawiścią przeciw przełożonym i 
regulaminowi kornwiktu, który zostawia ślady przez 
całe Życie. Religijne ceremonie, do których 
chłopców przymuszają, są dla nich nie mniej 
antypatyczna od wszystkiego innego, a niechęć 
do duchownych przełożonych wyradza się we 
wzgardę dla religii. Chłopcy przytem bywają nad 
wszelką miarę obciążeui pracą, a wikt po kon- 
wiktach bywa z reguły niedostateczny i to wraz 
z przyjętym często systematem szpiegowania zni- 
szczy cały ustrój nerwowy ucznia. Do tego przy- 
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scie” Mefistofelesowi w usta radę, jak ministro- 
wie despotyeznych państw rządzić 
to prosta ale po wszystkie czasy skuteczna. 
Wolność, uczucie własnej godności wykwita tyl- 
ko tam, gdzie nędza nie przytłumiła swoim po- 
tężnym głosem wszystkich innych tęsknot i 
pragnień : 

„Ukróccie, lecz nigdy zbyt silnie 

„Ludowi jego codzienne potrzeby !* 

Czynownik, który bez litości zabiera cały 
użątek wieśniakowi za podatek, jest konieczną 
śrubą w maszynie rosyjskiego samowładztwa. 
Lud ten nie ma sił opierania się, a dla inteli- 
gencyi miejskiej malowane bywają w gazetach o 
ile można wsi potemkinowskie. Kto się oszuki- 
wać nie daje i jest niezadowolonym, staje się 
mistykiem, albo nihilistą, albo raskolnikiem. 


Wielka klęska głodowa tegoroczna zmusiła 
do otwartszego nieco traktowania spraw ekono- 
miesnych w Rosyi. Chciano zarządzić składki, 
pożyczki wewnętrzne, musiano usprawiedliwić 
zakazy wywosu zboża, pozwolono przeto na ogła- 
szanie sprawozdań z gubernij dotkniętych gło- 
dem. Ale satruta długoletnią niewolą publicy- 
styka nie wywiązała się należycie ze swego ra- 
dania. Zamiast prawdę pisać bez ogródek, szu- 
kano awanturaiczych wymysłów na pokryeie nę- 
dzy i finansowej niemocy caratu. Kiedy się po- 
życzka ostatnia w Paryżu nie powiodła i kurs 
jej nietylko się nie pednosił, ale z dniem każdym 
upadał, odkryto w tym naturalnym wyniku eko- 
nomicznych stosunków jedynie intrygi Hirscha i 
Rotszylda. Baron Hirseh weale jednak nie ma 
takiego demonicznego wpływu na konstelacyę 
finansową, jak to zawsze straszą w Rosyi i poza 
Rosyg — a Rotszyld pośredniczył w trzech o- 
statnieh pożyczkach rosyjskich, wcale więc nie- 
ma w tem interesu, aby emitowane pod jego e- 
gidą papiery spadały. Miłość Zresztą Rotszylda 
do żydów nigdy tak wielkę nie była, żeby aż 
miał psuć sobie jakiś dobry interes, albo żeby 
w interes raz się wdawszy, poiem podkopywać 
miał z gniewu prsewielkiego własny swój kre- 
dyt i wiarę klientów swoich w zdolność i prze- 
zorność jego firmy. 

Wiadomo zresztą, iż w Paryżu opróes cho- 
roby rosyjskiej grasuje także epidemia hiszpań- 
sko-portugalska, a i argentyńska febra spekula- 
cyjna tu i ówdzie pożera jeszcze niedobitków. 
Opowiadano sobie nawet, że z powodu hiszpań- 
skch papierów między londyńskim a paryskim 
domem  Rotszyldów przyszło do głębokich nie- 
porozumień. Dom lodyński nie chciał brać u- 
działu w pożyczce rosyjskiej. W Londynie, gdzie 
Rosyi nienawidzą, opłaca się być żydem, kocha- 
jącym swoich współwyznawców, i dla tej miłości 
odmawiać wszelkich wsparć caratowi! W Pa- 
ryżu zaś lepiej być patryotą franeuskim i pić 
zdrowie cara i carowej i potężnym swym wpły- 
wem pomagać matactwom finansowym Wyszne- 
gradzkiego. 


Rotszyld paryski nie pojął jednak dobrze 
sytuacyi, bo Francuzi niechcą wsque ad finem 
wypróżniać swoich kieszeń dla kaeapów. Kiedy 
więe o to chodziło, aby Bankowi hiszpańskiemu 
przedłużyć termin wypłaty zaliczki 50 mil. i 
dalszą pożyczyć sumę 100 mil. franków, Rot- 
szyld paryski, obarczony interesem rosyjskim, 
robił wielkie trudności. A że dom londyński 
Jego rodziny mocno zaangażowany jest w hi- 
szpańskizh papieruch, przyszło więc, jak mówią, 
miedzy obiema firmami do seysyi i wielkich nie- 
porozumień, 

Zapewne w tych doniesieniach jest trochę 
przesady, zapewne ci ichmoście znający się dobrze 
na zysku, przy pierwszej lepszej sposobności po- 
dadzą sobie ręce do wspólnej akcyi, ale te wie- 
ści charakteryzują doskonale cały głęboki rozdział 
poglądów na sytuacyę w Londynie a Paryżu. Pa- 
ryż radby już może dziś uwolnić się od „finan- 
sowego* przynajmniej przymierza z Rosyą, lecz 
nagromadziwszy w głównych swoich bankach 
miliardy bumażek, musi przetrwać sytuacyę, aby 
bodaj część swego mienia uratować, W Rosyi 
wyobrażano sobie, że każdy bankier francuski po- 
siada worek fortuny, z którego ile zechce sypać 
może złota na potrzeby Wysznegradzkiego. W pi- 
gmach rosyjskich obiegałs anegdotka, że Francya 
co trzy miesiące zaoszezędza 500 milionów fran- 
ków. Tyle więc zapewne pożyczać n niej umyślił 
rosyjski minister finansów co ćwierć roku. 

Tymczasem pisma niemieckie postarały się 
o roztrąbienie po Świecie najdokładniejszych do- 
niesień, o całej klęsce głodowej w Rosvi. Obszar 
dwa razy tak wielki jak Austro-Węgry nawie- 
dziony głodem, magazyny rządowe wypróźnione, 
lud zdemoralizowany, nie chcący pracować, go- 
tów do gwałtu 1 rozboju” nawet — oto był ra- 
chunek zrobiony w Europie z Rosyą. Od klęski 
nieurodzaju żadna okolica nie była zupełnie wol- 
ną. W Kongresówce kartofle wydały zaledwie 


bywa jeszcze jeden zarzut, że duch kastowości 
wyrabia się w konwiktach silniej jąk gdziekol- 
wiek indziej. Konwiktorowie stają się łatwo pa- 
niezykami, przedewszystkiem tam, gdzie ich dzie- 
lą na dwie klasy, mniej i lepiej płacących. 
Zarzuty to słuszne, ale nie wynikłe z na- 
tury konwiktu tylko z niedostatków, które się 
dadzą usunać. Najpierwszym jest zawsze, prze- 
ciążenie przez system szkolny, obowiązujące także 
po konwiktach, wskutek którego niepodobna swo- 
bodnie chłopców prowadzić. Jakby ten system 
był inny, zaprowadzonoby wszystkie owe wspólne 
rozrywki, o których już mówił-m, a należałoby 
się w ogóle przymus przy jedzeniu i w chwilach 
wolaych usunąć. Przy takich rozrywkach konwi- 
ktu lub szkoły i w całom życiu szkolnem, należy 
się wrócić do dawnego systematu wyszczególnień, 
które chłopca istotnie bawią, i które winne być 
U ak i, zewnętrzną atałą oznaką. Wyszcze- 
gólnienia te nie powinne mieć jednostron- 
nego charakteru i nie powinne być dawane jedy- 
nie za celującą naukę. Inny gatunek wyszczegól- 
nień może paść w ndziale tym, u których poczu- 
cie obowiązku i moralna powaga się rozwinęły i 
to winno iść stopniowo tak, aby były grupy co- 
raz porządniejszych uczniów, wyróżnione od naj. 
mniej wartych i wyróżnione pomiędzy sobą; a 
to doda bodźca do wyrobienia prawdziwej we- 
wnętrznej wartości i doda uroku wszystkim regu- 
laminom szkolnym, które przestaną być zniena- 
widzonemi. 
Rodzice, 


i zwłaszcza matki, radzi z tego, Że 
uczniowie są 


] poddami pod nieustanny nadzór, 
Tory, ani na chwilę ich nie spuszcza Z OCZU. 
skór odd taki widoczny nadzór jest złym i 
"AA Bibei i ją zkolny „umożliwi to, aby chłopcy 
zd kj emi ćwiczeniami wspólnemi mieli 
ł "ai, a godzin zupełnie niezajętych, należy 
m się dawać od razu znaczną, a potem coraz 
snaczniejszą wolność w tych godzinach. Niechaj 
im będzie wolno we dnie opuszczać mury kon- 
wiktą czy internatu, tak jak dziś każdy student 
w szkołach publicznych samopas chodz? po mie- 
ście, umundurowanie i obowiązek stawienia się 
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połowę zwykłego sprzętu, za żyto płacili chłopi 
po 10 rs. korzec i obawy powstają słuszne, czy 
nie zaniedbano tu i owdzie z biedy zasiewów. 
Z Moskwy, z Odesy, z Petersburga, nadchodzą 
codzień wiadomości, o bankruetwach. Handel 
wywozowy ogranicza się na pszenicę — a i ten 
niepewny. Zagraniczni kupcy zamawiając zboże, 
liczyć się muszą z możliwością zamknięcia gra- 
nicy przed otrzymaniem towaru. Wytwarza to 
n'eznośne stosunki. Weksle firm pierwszorzędnych 
straciły wartość, a banki wzbraniają się przyj- 
mować je. Państwo więc z własnych środków 
musi popierać kupców zbożowych, którzy nagro- 
madziwszy zapasy w składach portowych, nie 
mogą ich dziś wywozić, Przyznano w miastach 
ortowych na Bałtyku pożyczki państwowe na 
dwie trzecie wartości zboża po 6 od sta rocznie 
— a kupcy mają zadanie szukać nowych dróg 
zbytu wewnątrz kraju. 

Ale z tych wszystkich środków mało kto 
korzystać będzie. Brak komunikaeyi, sprz: dajna 
administracya, chciwość i ńiemoralność pośredni- 
ków paraliżują najlepsze Sa jednostek uczei- 
wych, a Meszczerski w Graśdaninie słusznie się 
uskarza, że dzięki spekulacyi lichwiarzy zboże- 
wych, ceny zboża w guberniach głodem dotknię- 
tych ledwie nie tańsze są od cen w guberniach 
zachodnio-północnych, gdzie niesumienni wyzy- 
skiwacze nędzy, pozamykawszy skupione zasoby 
w składach, szerzą wieści, że zboża wcale już 
nie ma. 

A przed trzema miesiącami jeszcze Wy- 
sznegradzki z takim optymizmem patrzał na 
sytuacyę, że uważał chwilę za stosowną, aby 
wypowiedzieć w Holandyi i Anglii 25-milionową 
pożyczkę. Te 25 mil. rubli bardzoby się dzisiaj 
zdały Wysznegradzkiemu. Starczyłoby na wyró- 
wnanie kilkudziesięciu bankructw moskiewskich, 
których długie spisy ogłaszają codzień pisma, a 
których kilka ostatnich wynosi około półpięta 
miliona rubli. 

Grozę sytuacyi podnosi jeszcze stan targu 
pieniężnego w Berlinie. Przed kilku laty Bis- 
mark odsyłał Polaków do Monaco, a posłuehali 
go Niemcy — nie Polacy. Szalona gra w karty 
i na giełdzie, życie nad stan, hulanki i zabawy 
wszelkiego rodzaju — oto powszechne oskarze- 
nia, jakie dziś podnoszą przeciw bankierom. Po 
berlińskich bankructwach milionowych idą ban- 
kructwa na prowimcyi. Jest to po prostu likwi- 
dacya ostatniego dziesiątka lat hyperspekulacyi, 
tumaniącego tłumy griinderstwa i pożyczek sa- 
atlantyckich. 

Ale co smutniejsza, wszystkie te bankru- 
ctwa bankowe wiążą się z oszustwami, z sprze- 
niewierzeniem depozytów. Zaufanie publiczne 
do banków doznało takich zawodów, że teraz 
i państwowemu bankowi nie ufają niektórzy 
i wypowiadają mu swoje depozyty. To usuwanie 
się kapitału prywatnego zaestrza przesilenie; 
papiery spadać muszą, gdyż banki mające wy- 
ka depozyta za każdą cenę sprzedają swoje 
akcje. 

Odbiło się to i na giełdzie wiedeńskiej. 
Czy to dopiero początek katastrofy? czy przebyło 
się już wszystkie niebezpieczeństwa?... Najbliższa 
przyszłość to okaże. 
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Pogrzeb Stalmacha. 


Cieszyn d. 18. listopada 1891. 

Wczoraj, w dniu 17, b. m. o godzinie 3 odbył 
się pogrzeb śp. Stalmacha w sposób uroczysty, o ile 
to uroczyście w Cieszynie odbyć się mogło. Niebosaczyk, 
który pracując całe życie dla narodu, przez ręce swo- 
je rozdzielał tysiące składek na instytucye narod we 
w Szląsku, na stare lata swoje, żył ze skromnej pen- 
syi 1000 zł., które mu w ratach kwartalnych wypła- 
cało za Gwiasdkę Ciessyńską katolickie Towarzy- 
stwo prasowe. Toż w pokoju w którym leżał, widać 
było to skromne ubóstwo, a katafalk był niepoka- 
ány, na jakim w Galicy! załedwieby spoczął „przecię- 
tny inteligentnik*. Za całą ozdobę trumny czarnym 
aksamitem z szychowemi pasami wybitej, służyło 
kilkanaście wieńców, których w południe przed po- 
grzebem naliczyłem dwanaście, Między temi były: 
Wieniec Towarzystwa Związku katolików z napisem : 
„Związek katolicki pierwszemu narodowcowi*; „Głwia- 
sda Cieszyńska swemu założycielowi*; „Odrodzicie- 
lowi Szląska, obrońcy ludu — Redakcja Wieńra 
polskiego*; „Macierz szkolna swemu prezesowi"; 
„Czytelnia katolicka w Skoczowie swemu opiekune- 
wi“; „Dncehowieństwo szląskie obrońcy ludu“, tudzież 
kilka innych od rodziny i przyjaciół. 

O godzinie 3. wyszła wedle tutejszego zwycza- 
ju procesja księży od fary w parach do domu żało- 
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na czas, ułatwią bardzo nadzór nad użytkiem | ralnie, że dzisiaj wykształcenie młodzieży nie 
tej swobody i będzie można zawsze urządzić sy- | może spoczywać wyłącznie w ręku duchowień- 
stem kontroli, o którym uczniowie sami nic | stwa, skoro nauka przestała być dawno wyłą- 


wiedzieć nie będą. Trudniej będzie to urządzić 
w wielkiem mieście, ale skoroby zaprowadzono 
powszechny system internatów tanich, znikłaby 
wszelka potrzeba utrzymywania szkół średnich 
po wielkich miastach, a mogłyby powstawać 
Opodal. Niech sobie to matki wyperswadują, są 
pewne rzeczy od których chłopców nie ustrzegnie, 
a skutkiem mechanicznego i ciągle widocznego 
nadzoru, bywają tylko najzgubniejsze tajne wy- 
bryki; swoboda zaś umożliwi właśnie większą 
moralność, i chłopców o większej wartości zu- 
pełnie ostrzeże od występku, który im się w dzi- 
siejszych konwiktach formalnie narzuca, a któ- 
regoby już w murach internatu formalnie nie 
było. Z drugiej strony znikłaby ponura albo 
afektowana  lalkowatość dzisiejszych  konwik- 
tórów. 

Jednym z wielkich błędów świeckich, a 
zwłaszcza rządowych konwiktów bywa to, że 
nadzór nad uczniami bywa oddany w ręce ludzi, 
którzy tylko tymczasowo poświęcają się peda- 
gogii i właściwie żadnego o niej nie mają wy- 
obraże: ia, spiesząc do innych zawodów. Ci wła- 
śnie ludzie bywzją często słusznie znienawidzeni, 
zamieniają regulamin konwiktoraki w pańszczy- 
znę i w "AA razie dresują 8 nie wycho- 
wują neznióy, Tak jak wszelka nauka, tak i 
wszelki nadair wychowawczy powinne być ka- 
płaństwem, któremu człowiek całe poświęca ży- 
cie, i stanowiskiem, na którem człowiek kończy 
raz rozpoczęty zawód, mogąe tylko w tej samej 
hierarchii wyżatego dostąpić miejsca. A dobrzy 
pedagogowie potrafią zawsze usunąć złe strony 
owego wspólnego pożycia i stać się nie pastu- 
chami, tylko „przyjaciółmi starszymi wycho- 
wańców. „AR z 

Jedna z kwestyj najczęściej podnogzonych 
za dni naszych jest kwestją || i świe- 
ckiego 1auczani4, % jednom z głównych wyma- 
gań stronnictwa; liberalnego jest to, aby szkołą 
była ów ecka albo wprost 
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bezwyznaniowa. Natu- 


czarnam pokryte mary z trumną zmarłego — a bez- 
pośrednio potem wstąpił na ambonę ks. poseł Ignacy 
Świeży dla wygłoszenia mowy pogrzebowej. Zaczął 
od słów Ekkleziastyka: „Mąż mądry naucza lud 
swój, a owoce roztropności jego będą wierne*, a przy- 
pomniawszy we wstępie, że Bóg ludowi izraelskiemu 
ilekroć był w ucisku lub niewoli, posyłał męże i pro- 
roki, którzy mu przypominali zakon ojczysty i wy- 
prowadzali z niewoli — przeszedł do skreślenia ży- 
wota Pawła Stalmacha, który dla Szlązka, był takim 
mężem od Boga posłanym, w czasie, kiedy pognębie- 
nie i ucisk narodu były o mało co lepsze od tej nie- 
doli, jaką przechodzić nieraz musiał naród izraelski. 

Szkicu życia Stalmacha nie powtarzam, bo nie 
zawierał on nie więcej nad to, co podaliście, Zakoń- 
czył zaś mowca to opowiadanie, wskazaniem nagro- 
dy, jaką np. nieboszczyk za to poświęcenie otrzymał 
od Boga już w tem Życiu. Mowca wymienia trzy takie 
nagrody ; Pierwsza, iż mu Bóg dał sławę i cześć u 
ludzi, która szeroko po za granice Szląska sięga, bo 
go znano i ceniono nietylko w całej Polsce, a i w 
całej Słowiańszczyźnie, a nawet przeciwnicy nie mo- 
gli i nie mogą zaprzeczyć, że był mężem prawego 
charakteru, i bez żadnej zmazy, a żył tylko dla na- 
rodowej sprawy. Drugą nagrodą było, iż już mógł 
oglądać owoce swej pracy, bo ziarno, które rzucał nie 
zginęło, ale wydało plon dobry — lud się obudził, a 
obok niego pows'ali inni pracownicy, którzy rozpoczę- 
te przez niego dzieło dalej prowadzić pragną i będą, 
Trzecią nagrodą było, iż on, który zawsze szedł dro- 
ga prawdy i uczciwości, otrzymał od Pana łaskę — 
iż poznał dawno prawdę i od lat wielu już sercem 
należał do kościoła katolickiego, a zaskoczony niespo- 
dziewaną chorobą, miał tyle czasu, aby to co uko- 
chał, wyznał publicznie i nmarł jak katolik. 

Wreszcie żegnając nieboszczyka wezwał mowca, 
aby to wszystko, co mogło być w nim ludzkiego po- 
szło w zapomnienie, bo wszyscy ludźmi jesteśmy, a 
nad grobem jego zamknęła się ta mogiła w szcze- 
rej jedności i wspólnej pracy dla dobra narodowego. 

Po mowie tej odprawiono krótkie modlitwy przy 
ciele i pochód znowu parami ruszył na cmentarz. 

Przez cały czas rosił deszcz, więc może dlatego 
publiczności było mało — a może i dlatego, że tak 
niemcy jak i znaczna część ewangielików-polaków 
usunęła się od udziału. 

Nad grobem odprawiono jeszcze krótsze modli- 
twy kościelne; nie było ani Sałve Regina, ani 
„Anioł pański* (taki tu zwyczaj) nikt też nad gro- 
bem nie przemówił; a wszystko odeszło zanim je- 
szcze ziemia przykryła trumnę wielkiego patryoty. 

Oto jak uczczono po śmierci męża, który żył i 
i oddychał dla sprawy narodowej, a ubogim się uro- 
dziwszy ubogi zstąpił do mogiły, Z Polski nikogo nie 
było, nawet z bliskiego Krakowa! 


Lwów dnia 20. listopada 1891 r. 


Zapiski osobiste. Na posadę prymaryusza 
przy szpitaln powszechnym w Przemyślu uchwalił 
magistrat przedłożyć radzie miejskiej terao, w którego 
skład wchodzą pp. doktorowie Kiebuziński, Bohdanek 
z Biały i Madejski. 

Promoeya. Na uniwersytecie w Bazylei otrzy- 
mał stopień doktora filozofii i chemii p. Kazimierz 
Łagodziński z Warszawy. 

Z armii. Wachmistrz Habel Alfons ze stadnin 
rządowych w Drohówyżu, zamianowany został zastępcą 
oficera w stadninach rządowych w Pradze. Majorowi 
30 pp. Hermanowi Cżikana odjęto komendę szkoły 
kadeckiej w Tryeście. — Do rezerwy przeniesieni zo- 
stali podporucznicy : Adam Dzieduszycki z 11 p. art. 
i Włodz. Adamicka z 3 p. art. fort. Porucznika 11. 
pp. Emila Khecka przeniesiono do 77 pp., & poru- 
cznika Wilhelma Mainxa z 77 do 11 p. p. Podpo- 
rucznik 90 p. p. August Musskóller przeniesiony zo- 
stał do 78 pp. 

Jnbileusz 25-letniej pracy nauczycielskiej ob- 
chodziła 12. b. m. kierowniczka szkoły żeńskiej św. 
Marcina we Lwowie, Marja Tychowska. 

Slub. Związek małżeński pomiędzy p. Igna- 
cym Babskim, nauczycielem gimnazyalnym w Rze- 
szowie a nauczycielką panną Stanisławą Nawrocką z 
Żydowa, pobłogosławił 17. bm. ks. proboszcz Gitzler 
z Noboty w kościele Bożego ciała w Poznaniu. 

Zmiana własności. Kurjer Waresawski 
dowiaduje sig, że jeden z większych majątków na Ku- 
jawach, a mianowicie dobra Poczałkowo, w drodze 
dobrowolnej transakcyi przeszły za cenę 175.000 rubli 
na własność br. Horocha, 

Uczezenie pamięci Belwederczyka. Celem 
uczczenia zasług i uwiecznienia &. pamięci Karola Ra- 
dwan Paszkiewicza Belwederczyka, pułkownika wojsk 


by. Duchownych było 46. Odśpiewano najpierw pieśń | polskich 1830/31, zmarłego na tułactwie w Romaniu 
polską, potem De profundis przy zwłokach, poczem 
pochód parami, jak tu jest zwyczaj, ruszył ku farze. 
Na niskiem i prostem podwyższenin postawiono suknem 


(w Rumunii) w r. 1885, pechowanego w grobowcu 
zacnej polskiej rodziny Lityńskich, — Polacy zamie- 
szkali na Bukowinie postanowili wysłać deputację dla 


cznie księżą rzeczą a istnienie licznego stanu 
świeckich nauczycieli, należy do rzeczy niezbę- 
dnych dla cywilizacji każdego narodu, a miano- 
wicie dla narodu katolickiego, w którym ducho- 
wni nie zakładają rodzin i tradycyj naukowych 
swemu potomstwu nie przekazują, jak to bywa 
w Niemczech i w Anglii. Potrzeba oprócz tego 
społeczeństwn, aby się młodzież rozmaitych wy- 
znań w jednej szkole spotykała i przeto w kra- 
jsch, gdzie są różna wyznania, jest niestosowną 
szkoła ściśle wyznaniowa. Pomijam już to, o 
czem wpierw wspominałem, że oddanie wycho- 
wania chłopców w ręce duchowne, często budzi 
u nich właśnie niechęć do religii, wynikłą z po- 
znania słabości swoich nauezycieli. Trzeba je- 
dnak religii dać wielką rolę w szkolnietwie i tu 
nie godziny katechizmu stanowią o ujemnym 
rezultacie ; trzeba, aby katecheta miał wpływ na 
całe wychowanie, miał głos stanowczy, gdzie 
chodzi o nagrody za obyczaje dobre i miał swo- 
bodę zawiązywania między młodzieżą bractw ko- 
ścielnych o rozmaitych stopniach, bo tylko reli- 
gia swobodnie podawana i swobodnie przyjmo- 
wana jest religią naprawdę, a dzisiejszy kate- 
chizm dla wyższych klas gimnazjalnych, w któ- 
rym za mało Ewanielię i Listy apostolskie 
uwzględniono, a wiele niedokładnych zdań umie- 
szczono, osłabia raczej religię, którąby miało 
raczej wzmacniać. Rozumie się, że duchownym 
wszystkich wyznań należy się dać równą swobo- 
dę wobec swoich współwyznawców. 

Nie potrzebuję o tem mówić, że na wzglę: 
dy hygieniczne winno się mieć najbaczniejszą 
uwagę przy budowie każdego internatu; powi- 
nien w zasadzie posiadać obszerny ogród i to 
prawdziwy ogród, obsadzony drzewami, i nie 
zawadzi jeśli będzie stał opodal od szkoły tak, 
aby chłopcy do szkoły i ze szkoły szli przez 
dłuższy czas po Świeżem powietrzu. O wygód- 
kach natomiast nie powinno być ani mowy, krze- 
sła drewniane i twarde łoże są jak powszechnie 
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wmurowania na tym grobowcu pamiątkowej tablicy, 
której odsłonięcie, oraz żałobne nabożeństwo złożenia 
wieńca na trumnie męczennika za sprawę narodową 
odbędzie się w Romaniu w dniu rocaniey powstania 
listopadowego o godz. 11 przed południem. Deputa- 
cja wyjeżdża z Czerniowiec w nocy z dnia 28 na 29 
listopada pociągiem osobowym, po przybyciu której do 
Romania w niedzielę d. 29 listopada, odbędzie się 
wyżwspomniana uroczystość. Do deputacji Polaków 
zamieszkałych na Bukowinie, jak słyszeliśmy, zamie- 
rzają się przyłączyć także deputacje towarzystw pol- 
skich w naszym kraju, a także liczne osoby prywa- 
tne. Wszyscy, którzyby chcieli wziąć udział w tej 
uroczystości winni się zgłosić do p. K. Kozłowskiego 
w Czerniowcach Na czele komitetu urządzającego tę 
uroczystość stoi p. Jan Kapri, sekretarzem jest p. 
Kozłowski. 

Koszta podróży z Czerniowiec do Romania i z 
powrotem wyniosą III klasą 7 zł. 50 ct, a II klasą 
12 zł. Jadących zaś ze Lwowa do Romania koszto- 
wać będzie podróż tam i z powrotem: IIT klasą 13 
zł. 50 ct, a II klasą 24.zł, Gaseta polska czernio- 
wiecka podaje jeszcze następujące objaśnienie: Każdy 
z uczestników powinien zaopatrzyć się w formalny 
paszport, lub 8 dniowy certyfikat (przepustkę) do Ru- 
munii. Ktoby praznął w dniu obchodu 29 bm. wy- 
słsć depeszę do komitetu, winien ją adresować: „Jan 
br. Kapri, Roman, poste restante Rumunia*. Prezes 
Biblioteki polskiej w Jassach, dr. Łukaszewski, do- 
niósł komitetowi, że towarzystwo wspomniane repre- 
zentowaó będą na obchodzie w Romaniu pp. Antoni 
Torliński i Tytus Rowiński. 


Sprawa o Morskie Oko, jak to było do 
przewidzenia, wywołała ze strony górali naszych re- 
presję wobec Hohenlohego i Węgrów, bo oto z Zako- 
panego donoszą, że Białczanie spalili budynek nad 
Morskiem Okiem, będący własnością ks. Hohenlohego. 
Fakt sam jest ubolewania godny, ale przestrzegaliśmy 
dawno, że wyzywające postępowanie sługusów Hohen- 
lohego i Węgrów, że przewlekanie słusznego rozsą- 
dzenia całej sprawy, muszą doprowadzić do ekscesów 
w ludności góralskiej, czującej głęboko wyrządzone i 
Jej I nam wszystkim krzywdę. 

Posiedzenie Rady miejskiej rozpoczęło się 
wczoraj interpelacyą radnego p. Jonasza w spra- 
wie petycyi, wniesionej jeszcze 22. grudnia 1888 
przez kierowników i kierowniczki lwowskich szkół 
ludowych o podniesienie dodatku na mieszkanie. P. 
Jonasz zapytywał dla czego petenci dotąd nie otrzy- 
mali odpowiedzi na podanie swe? i czy takie lekce- 
ważenie ludzi ciężko pracujących dla dobra miasta 
może ich zachęcić do gorliwej pracy? Prezydent p. 
Mochnacki odpowiedział, iż Rada nie zechce zapewne 
przy końcu swej kadencyi obciążać budżetu miejskiego 
tak znaczną sumą, ale przyrzekł sprawę tę traktować 
regulaminowo, łącznie z sprawą regulacji płac na- 
uczycieli. 

Po załatwieniu kilku rekursów w sprawach 
budowniczo-policyjnych przyjęto w uchwale drugiej 
wnioski w sprawie ulg podatkowych dla nowych bu- 
dynków, mających powstać w miejsce domów, które 
w celu asanacyi miasta będą zburzone; uchwalono 
zbudować zgorzałe budynki na folwarku miejskim Le- 
wandówka, wydzierżawiono na dalsze trzy lata poło 
wę dóbr Pniatyn Leibie Loewenkronowi sa rocznym 
czynszem 1800 złr. tj. o 300 złr. więcej, niż dotąd, 
i powierzono dostawę obuwia dla straży ogniowej od 
1. stycznia 1892 szewcowi Smolnickiemu. W celn 
przekonania się, czy budynki szkoły realnej i gimn. 
Franciszka Józefa potrzebują naprawy, wydelegowano 
komisję, złożoną z prof. Zacharjewicza,  Kędzierskie- 
go, dr. Strojnowskiego, Soleckiego i dyr. Hochberge- 
ra. W końcu postanowiono przedłużyć kontrakt najmu 
z właścicielami kamienicy. przy ui. Żółkiewskiei 1. 
109. W domu tym ma być pomieszczony zapasowy 
szwadron 4. pułku ułanów. Na posiedzeniu tajnem 
nadano bezpłatne miejsca w konserwatorjnm muzy- 
eznem Anieli Flaczyńskiej, Engenii Lang, Jadwidze 
Mochnackiej i Ewelinie Batyckiej, zaś pięć miejse 
bezpłatnej nauki śpiewu w towarzystwie śpiewackiem 
„Lutnia*, Kazimierze Olszewskiej, Wandzie Radkie- 
wiczównej, Helenie Władyczynównej, Mieczysławie 
Babeckiej, Stanisławie Twanickiej. 


Czarny sezon we Lwowie skończył się już 
prawdopodobnie, na ostatniem bowiem posiedzeniu 
magistratu, uchwalono na wniosek radcy Strzelbickie- 
go wydać rozporządzenie, w ktorym magistrat wzywa 
dwóch najznaczniejszych przedsiębiorców  pogrzebo- 
wych, tj. Opuchlaka i Kurkowskiego, ażeby osobom, 
urządzającym pogrzeby, przedstawiali, że kartki po- 
grzebowe małych rozmiarów, mogą przybijać tylko na 
kościołach i domach żałoby; wzywa dalej w myśl 
wydanych koncesyj przemysłowych właścicieli biur 
ogłoszeń pp. Żelechowskiego i Gawlikowskiego, aże- 
by kartki pogrzebowe, przybi ane na talicach, zaraz 
po pogrzebie bądź to zalepiali, bądź też usuwali w 
ten sposób, że kartki pogrzebowe następnego dnia po 
pogrzebie na żadnej tablicy znajdować się nie mogą; 
zakazuje wreszcie lepienia kartek pogrzebowych na 


w danym razie poleci usunąć tablice i kioski. gdyby 
pp. Gawlikowski i Żelechowski zachowali się odpor- 
nie, — Wszystko zależy teras satem od teko, jak- 
zostanie rozporządzenie to przeprowadzone, a; że ma- 
gistrat czuwać nad tem będzie, by go przestrzegane — 
nie wątpimy. 

Wieczorek „Echa*. Towarzystwo śpiewackie 
„Echo* urządziło wczoraj, jako w piątą Iocznicg za- 
łożenia towarzystwa, w Kasynie miejskie wieczorek 
muzykalny na dochód Towarzystwa „Harmoniis, przy 
bardzo nielicznym niestety współudziale publiczności. 
„Echo“ założone zestało 19 listopada 1886 r. przęa 
dotychczasowego prezesa p. Marjana Fontanę. pierwo- 
tnie jako dwunastka śpiewacka, przeistoczona później 
w towarzystwo o nieograniczonej ilości członków, Pro- 
gramem „Echa“ był i jest współudział w obchodach 
narodowych i wieczorkach na cele dobroczynne, Z wa- 
żniejszych występów wymienimy tu udział w uroczy- 
stości sprowadzenia zwłok Mickiewicza i zeszłoroczny 
koncert dla głodnych, zainicjowany przes. „Echo“ a 
uwieńczony nader pomyślnym rezultatem, bo dochód 
czysty przyniósł 1000 sł. I teraz chcąc przyjść s po- 
mocą towarzystwu „Harmonii*, przeznaczyło „Echo“ 
dochód z wczorajszego wieczorku na rzecz tej osta- 
tniej. Niestety publiczność nasza nie dba o egzysten- 
cyę tego dowarsystwa, czego najlepszym dowodem 
wczorajsze pustki w sali — mimo że tak program 
jak i siły, które swe uczestnictwo prayrzekły, Zapo- 
wiadały ucztę muzyczną, jaką też wczorajszy. wieczo- 
rek był w rzeczywistości. Wieczorek rozpoczęła „Har- 
monia“, która stwierdziła, że śmiało walezyć. może a 
muzykami wojskowymi, bo wykonania Uwertury a 
opery Kurpińskiego „Krakowiacy i Górale“, „Marze- 
nia“ Schumanna i fantazji s motywów opery „Dawo- 
nek Frenity" Maillarta nie pozostawiało nir do ży- 
czenia. Chóry „Echa“ trzymały się jak zwykle bar- 
dzo dzielnie. Szczególnie podobały się pieśń rycerska 
i wieczornica Moniuszki-Galla. Śpiewy solowe wypa- 
dły również bardzo dobrze. Pierwsze miejsce należy 
się tu znanemu tenorzyście p. Sackowi, który popra- 
wnie odśpiewał „Nieprawdaż to?" Matteiego i sici- 
liang z opery „Rycerstwo wiejskie" Mascagniego. 

wietnie też wypadł duet z opery Flotowa „Marta“ 
odśpiewany przez pp. Sacka i Niżankowskiego, — w 
tym ostatnim poznaliśmy także śpiewaka nader umie- 
jętnie władającego rozległym głosem basowym. Podo- 
bało się także scherzo Chopina, ze zrozumieniem ode- 
grane przez pannę J. Cybulską i arya barytonewa s 
opery „Tannhauser* odśpiewana przez p. Grabińskie- 
go. Wieczorek zakończyła z humorem i werwą ode- 
grana komedyjka „Przejście Wenery*. Publiózność 
obficie darzyła oklaskami koncertantów. 

Śmiałą kradzież popełniono w środę wióczo- 
rem, na szkodę inżyniera kolejowego p. Zawadzkiego, 
Do pomieszkania jega (przy ul Hetmańskiej |]. 24) 
dostał się pomiędzy godz. 8 a 10 wieczorem nieżna- 
ny dotąd złodziej i doszczętnie wypróżnił wszystkie 
szafy, robiąc szkody więcej niżli na 300 zł, i 


Magistrat miasta Lwowa podaje niniejszem de 
powszechnej wiadomości, że budżety funduszu gminy 
i funduszów pod jej zarządem zostających na rok 
1892 wyłożone będą stosownie do postanowienia $. 80 
statutu dla miasta Lwowa, w biurze I. departamen- 
tu magistratu (ratusz II. piętro) od dnia 20. listopa- 
da br. do dnia 3. grudnia br. włącznie, do przejrse- 
nia przez pp członków gminy. 

© wielkiej kradzieży donoszą x Tarnopola. 
Woezoraj po południu, w czasie nieobecności urzędni- 
ków, nieznany sprawca dostał się do lokalu kasy 
oszczędności i z wertheimowskiej kusy za>rał 26 
tysięcy złr. 

Na urządzenie i prowadzcnie stałego 
miejskiego teatru w Krakowie nada? cesars 
konoosyg gminie- miasta Krakowa; “odnosne postano- 
wienie nosi datę 24. października, Wskutek nadania 
koncesyi namiestnictwo zawezwało prezydenta miasta 
Krakowa, aby w należytym czasie nie omieszkał do- 
nieść o ukończeniu budowy, celem komisjonalnego 


zbadanie, czy budowa wykonaną została ściśle we- | 
dług zatwierdzonych planów, tudzież oświadczył, cosy 


gmina prowadzić będzie teatr we własnym sarządsie, 
lub też odda go dzierżawcy. 


Z Drohobycza donoszą: „W dnia 31. pa- f 
édzierniką br, umieściliśmy krsyż na cmentarzu s ne* 
pisem: „Poległym za ojczyznę w r. 1863“. Krzyk 
dębowy, na 8 metrów wysoki, dostaliśmy w. ofierse 
od jednego s łaskawych obywateli powiaiu. Młodziek 
rękodzielnicza własnemi rękami krzyż ten postawiło. 
Przystrojono go wieńcami, uwitemi przez nasse pa” 
nie. W około tablicy czarnej z białym napisem zało” 
żono wieniec cierniowy, godło nasze w dziejach pó” 
rosbiorowych.* / N. Ref.) 

Pomnik na grobie śp. Adryana. Bars 
nleckiego wykonany zoztanie kosztem gminy mið 
sta Krakowa, według projektu architekty p. Janti 
Zawiejskiego. i p 

Wypadek kolejowy. Wozoraj po północy 2% 
stacji Trzebinia zaszedł następujący wypadek: pól 


tablicach, umieszczonych na budynkach miejskich i | przesuwaniu wagonów odczepiło się ich kilka i s% | 
kioskach ustawionych na plantacjach, pod groźbą, że |tknęły się x pociągiem towarowym, idącym od stro! 


wiadomo rzeczą bardzo dobrą dla młodego wie- 
ku. Strój prosty, jak mówiłem, a krojem zbliżo- 
ny do używanego w kraju przez warstwy uboż- 
sze, powinien być zastosowany do klimatu, a 
gruba bielizna jest i czystszą i zdrowszą od 
wszelkich koszul perkalowych. Jedzenie powinno 
być obfite, ale zupełnie proste, niezbyt mięsne. 
Żle jest, kiedy chłopcy przywykają do przysma- 
ków, gorzej, kiedy cierpią głód, albo kiedy się 
BW srogatemię jak to zbyt często po konwi- 
ktach bywa, x 

A teraz co do wykształcenia dziewcząt 
trzeba przedewszystkiem ogólną przyjąć zasadę, 
że dzisiejsze, wyższe szkoły dla dziewcząt są 
niestósowne. Ządają wiele pracy, zabierają wiele 
czasu, wydają zawsze bardzo połowiczne owoce, 
rozwinąwszy tylko zarozumiałość u dziewcząt. 
Zazwyczaj trzeba poprzestać na programie skrom- 
nym uzupełniającym tylko wykształcenie ludowe 
i dające możność do oczytania. Dom winien po- 
zostać. główną szkołą dziewczęcia, a posiędzie 
wtenczas właśnie to wykształcenie, którego w 
domu jej potrzeba i nie stanie się obcą warstwie 
społecznej, w której żyć powinna. Otwieranie 
karyer dla dziewcząt jest rzeczą niestósowną i 
chybioną. Jak karyera winna być przy ognisku 
domowem, a szukając czego innego, do niego 
właśnie nie trafi, a uczyni życie tylko tem tru- 
dniejsze dla mężczyzn,- z którymi się będzie 
współubiegać, a przeto w rezultacie dla wsty- 
stkich kobiet także, których ilos pozostanie w 
gruncie rzeczy zawisłym, od losu męża i ojca. 
Jakkolwiek to brzmi nie postępowo, wypowiem 
śmiało zdanie, że klasztor jest najstósowniejszem 
schronieniem dla niewiast nie mających własne- 
go domowego ogniska. Jeżeli zaś która pragnie 
wiedzy naprawdę, nie dla próżności, jeśli ma 
naukowe powołanie, niech się uczy tego, czego 
się uczą chłopcy i młodzieńcy. W tym wzglę- 
dzie jedynie system angielski jest rozumnym, 
gdzie istnieją prawdziwe gimnazya i kursa uni- 
wersyteckie dla kobiet; nie wiem tylko czy czas 
na takie instytucye u nas nadejdzie. 

Konwikt dla dziewcząt jest rzeczą wyjątko- 


więcej pod jakimś nadzorem męskim. Tar 


wej choć częstej potrzeby, powinno si roð 
zakładanie takich konmiktów potokmi e f 
tnej inicyatywie, a klasztorne zakłady są te" 
co pod tym względem może być najlepsze% 
Nie będę przeto o tem pisać czego ani : mieB!4, 
ani poprawiać nie myślę. Jedno dopowiem tp 
ko.. Nie bardzo mi się zdaje, aby inatytod 


potrzebną, jest jednak niezawodnie potrzebś i 
go, aby żeńskie klasy ludowe do miastach 1% 
steczkach były w ręku niewiast, a tylko eo gd 


Świeckich nauczycielek ludowych była dobt,, N 
. 


te są instytucye państwowe, a zatem ŚWI nie 
potiłkba także seminaryów dla w kształ ję. 
tych nauczycielek, a brak internatu da sig=cpo- 
wozętom o wiele bardziej weznaki, j% pozo- 
pcom. Wiem, że to co napiszę — dto iy, że 
stanie bezskutəcznem, ale jestem przekoð od 
taki internat, powinien być przynajeł winien 
wychowawczym nadzorem zakonnic pk 
być podobny do klasztornych konwikt 
skich. ń ganiń, że 
Oczywiście, że jestem tego także cy po in- ' 
nauczyciele ludowi powinni się kszta%io, somi- 
ternatach, tak jak się dziś dzieje jest %5 gimna- 
narzysta bardziej jeszcze od ubogi wy, staje 
zjasty jest narażony na najgorsze "nym anar- 
się łatwo- jakimś zupełnie nie wytrace w wiejskiej 
chistą lub socyalistą i będzie póź” iekiem. "DRY 
szkółce wprost szkodliwym 6% yjnie zabarwio- 
całej swojej demokracyi, romol fkiegc życia i 
nej, przywykły w mieście do Sarzekał na swoje 
miejskich przesądów, będzie wiecznie nia kon- 
upośledzenie na wsi, będzi pem z któr ym ma 
tent i będzie gardził tym Om isinisi zzjarnaty 
żyć do Śmierci. Powinny 2a ogi OC aa się 
dla naucżycieli ludowych, Śtzie mają o 
kształcić nauczyciele dla ak może być dniej: 
nat urządzony podobni» J2t przy szkole ére inp4 
Większa część tych jnternatów jednak powi sJ- 
być na wsi i powinna tak wychowywać Prio- 

szłych nauczycieli, aby się mogli złyć £ exe É 


émi i aby SIę mogli stać wzorem tego, s 
kmieć powinien być. Wojciech Dsiedusnych 


żeń- | 


| 


| 
u 
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Oświęcimia. Wskutek zderzenia nastąpiło uszkodze- 
nie kilka wozów ; z personalu wszakże nikt nie zo- 
stał raniony, 
Sprzedaż żony. Pod Czerniowcami, pisze 
Gaseta Polska, nieopodal stacji kolejowej Żuczka, 
mieszka zamożna izraelitka, wdowa Chaja Silbermann. 
Miała ona dwie córki, z których Starsza, niezwykłej 
urody dziewczyna, liczy obecnie lat 18. O rękę tej 
18-letniej piękności zgłosił się niejaki Herman Piss, 
raekomo bogaty przemysłowiec z Wiednia, pozyskał 
serce panny a zaufanie matki i we wrześniu br. od- 
było się wesele. Po ślubie młoda para wyjechała do 
Rumunii. Piss bowiem, jak mówił, pragnął nabyć w. 
Gałaczu realność i tam stale się osiedlić. Od tej pory 
pani Chaja nie miała żadnej wiadomości o losie swej 
córki i dopiero onegdaj otrzymała od niej list, dato- 
wany 3 Konstantynopola. List to pełen rozpaczy. 
Córka donosi, że ów Piss nie jest żadnym Z80%8 
przemysłowcem, jeno handlarzem dziewcząt i ożenił 
sig jedynie w tym celu, ażeby ją wywieść za grani- 
cę. Bezpośrednio po ślubie zawiósł Piss SWĄ młodą 
żonę do Konstantynopola i tam sprzedał do haremu 
jednego s baszów tureckich, gdzie biedna niewolnica 
dotychczas przebywa. List niniejszy powiodło się jej 
wysłać s haremu na tajnej drodze. Matka sprzedanej 
odniosła się do austryackiego konsulatu w Konstan- 
tynopolu z prośbą o pomoc, W celu uwolnienia hu- 


ki. 
4 Z bruku. Za kradzież 22 sztuk białej taśmy 


do obszywania aresztowano Piotra Tyrajka. 
Za przywłaszczenie sobie pod pozorem zguby 


"5 sł. 86 ct. ga sprzedaną nafię i zautawienie wiel- 


kiej bańki na naft, na szkodę Mendla Aleksandro- 
wiza, aresztowano dziś rano Michała Horaka. 
Na szkodę handlarki owoców Marjanny Magu- 
ry. mieszkającej przy ul. Słonecznej l 39 skradła 
podozas snu tejże, s pod poduszki Maryana Kramaw- 
ska dnży osarny skórzanny Woreczek wraz s chustkę 
w której znajdowała się kwota 45 zł. Kramawska 
ulotniła się po dokonaniu kradzieży i dotychczas jej 
jeszcze nie odszukano. | 

Od głównej bramy wchodowej kamienicy przy 


` ul Ossolińskich l, 14 pana Stanisława H. oderwał 


niesnany sprawca 2 duże klamki mosiężne warto- 
ści 4 słr. 


Za natrętne żebranie na ul. Halickiej areszto- , 7 której się wyłoniła konstytucya 


wano Maryę Tymozuk, 
Kręcących się po placu Strzeleckim 


t 


GAZETA NARODOWA : Soboty dnia 21. listopada 1891, 


z Z on 


Dzia? ekonomiczny. 


— Izba handlowa dla handlu zbożem i 
produktami. P. Gustaw Baruch imieniem grona 
obywateli krakowskich, wniósł do namiestnictwa, z 
prośbą o zatwierdzenie, projekt statutu Izby handlo- 
wej dla handlu zbożem i produktami w Krakowie. 
Namiestnictwo przedłożyło statut do zatwierdzenia 
ministerstwu skarbu i* poleciło p. @. Baruchowi 
wstrzymać się z ukonstytuowaniem Izby aż do chwili 
zatwierdzenia statutu. 

— Wiedeń d. 19 listopada (Telegr. Gas. Nar.) 
Pszenica na wiosnę 11.78, żyto na wiosnę 11.47, 
owies na wiesnę 7.13. 

PE EEC TA 


Ostatnie wiadomości. 


Jak z Budapesztu donoszą, komisys woj- 
skowa aprobowała karabiny, wyrobione w tam- 
tejszej fabryce broni. Wyrob na wielkie rozmiary 
rozpocznie się przeto niebawem. 


Petersburskie Birżewyja Wsedomostś po- 
dają jako pogłoskę, że ma być utworzona komi- 
sya rządowa, złożona s wysoko postawionych 
osób, która zajmie się kierownictwem zaopatrze- 
nia ludu w okolicach głodem dotkniętych. 

Skoro cenzura przepuściła taką pogłoskę, 
to musi być prawdziwą. Chodzi o to, czy komi- 
sya ta będzie złożoną z samych dostojników 
rządowych. Jeżeli także znakomitości pozaurzę- 
dowe zostaną do niej powołane, to mógłby się 
z tej komisji wytworzyć rodzaj parlamentu 
chwilowego, byle znaleźli się w jej składzie mę- 
żowie, na tyle patryotyczni i odważni, iżby 
szezerę prawdę rządowi powiedzieli. Inna rzecz, 
czy zaślepiony dzisiejszy rząd rosyjski prawdy 
wysłuchać jest w stanie i pójść za głosem pra- 
wdy. Podobnie po klęskach r. 1869 rząd au- 
stryacki zwołał „wzmocnioną Radę państwa“, 
austryacka, 
pomimo że jeszcze podczas obrad tej „wzmo- 


między , enionej Rady państwa* cenzura nieubłaganie 


nie tego prochu w artyleryi będzie daleko łatwiej- | 
sze, gdyż nie potrzeba przerabiać armat. 

Komisja przyjęła trzynaście podwyższonych 
pozycyi budżetu wojskowego. 

Następne posiedzenie dzisiaj. 


Wiedeń d. 20. listopada. Utrzymują 
tutaj na pewne, że sejm morawski został na 
28. bm. na trzy dni zwołany; w tym też 
czasie mają się zebrać inne także sejmy 
z wyjątkiem dolno-austryackiego. Główna se- 
sya sejmów odbędzie się od połowy lutego 
do połowy marca, w którym to czasie pono- 
wnie zbierze się Rada państwa, 

Wiedeń d. 20. listopada. Nowa Presse 
rozwodząc się nad trzema wiedeńskiemi lista- 
mi Czasu, oświadcza, że proponowana w nich 
większość kartelowa, złożona z trzech wiel- 
kich stronnictw Izby, jest niemożliwą ze 
względu na polityczne aspiracye klubu Ho- 
henwarta. 

Wiedeń d. 20. listopada, Odbył się 
wczoraj objad galowy, podczas którego cesarz 
pił toast na cześć królestwa saskich z oka- 
zyi nowego połączenia się rodziny Habsbur- 
gów z domem Saskim, na co toastem na 
cześć cesarza odpowiedział król saski, 

Wiedeń d. 20. listopada. Wczoraj w 
południe przyjmował cesarz na wspólnej au- 
dyencyi wszystkich kardynałów i biskupów 
zebranych tu na konferencyę. — Imieniem 
biskupów przemawiał przewodniczący konferen- 
cyi ksiądz kardynał Schoenborn. 

Wiedeń dnia 20. listopada. Dzisiaj 
upłynęło dziesięć lat ministerstwa hr. Kal- 
noky'ego. Dzienniki przy tej sposobności pod- 
noszą zasługi ministra i ogłaszają jego bio- 
grafię. 

Wiedeń d. 20. listopada. Do Pressy 
donoszą z Monachium, że dziś sparagrafowa- 
nym zostanie traktat handlowy między Au- 
styą a Włochami. Delegaci austryaccy po- 
wrócić mają jutro do Wiednia, poczem pod- 
jęte zostaną na nowo rokowania między Au- 
stryą, Niemcami i Szwajcaryą. 


Rada państwa. 


( Telegramy „Gazety Narodowej.*) 


Wiedeń d. 20. listopada. Na posiedzeniu 
komisyi budżetowej przyszło do starcia między 
posłem dr. Russem a p. dr. Rutowskim. Na in- 
terpelacyę pierwszego, dotyczącą zakupna dóbr 
Nadwórna, odpowiedział p. dr. Rutowski w tonie 
podrażnionym : „Już na wiosnę 1890 insynuował 
dr. Russ, jako referent mniejszości ustawy do- 
tyczącej zakupna przez państwo dóbr nadwór- 
niańskich, mimo, że cały świat bardzo dobrze 
wiedział, co i od kogo kupowano, galicyjskim 
właścicielom większych posiadłości, że pozbywa- 
wają się swych zadłużonych dóbr na rzecz pań- 
stwa.* Dr. Russ zerwał się wzburzony i oświad- 
czył, że takiego twierdzenia nigdy nie wypowie- 
dział; ówczesna jego mowa nie zawierała nawet 
podobnej myśli, domaga się zatem stanowczo, 
aby dr. Rutowski zie swój błąd i ccfnął pod- 
niesiony przeciw niemu zarzut. Dr. Herbst, dr. 
Biliński i dr. Plener, starali się pogodzić obu 
posłów. Dr. Herbst mniema, że dr. Rutowski 
może bardzo dobrze cofnąć swoje wyrażenie, 
skoro dr. Russ konstatuje, że podobnej insynua- 
cyi nigdy nie wypowiedział. 

Z podobnem wezwaniem do dr. Rutowskie- 
go zwraca się dr. Biliński. Dr. Plener uprasza 
również dr. Rutowskiego, aby załatwił sprawę 
w ten sposób, jedynie właściwy i zupełnie ho- 
norowy. Dr. Rutowski oświadcza na to, że po- 
dobne, jak obecnie zapatrywanie nad zeszłoro- 
czną mową dr. Russa, wypowiedział już wtedy 
w pełnej Izbie, nie spotkawszy się z żadnej 
strony z zaprzeczeniem, przyjmuje jednak z za- 
dowoleniem do wiadomości oświadczenie dr. Rus- 
sa, że słów swoich ówczesnych tak nie rozumiał 
i cofa z ubolewaniem dotyczące swoje uwagi. 
Dr. Russ przyjmuje to oświadczenie do wiado- 


Wobec do- 


= ię dnia 22. bm. o godz. 3 po południu w sali III. | 
uniwersytetu. 


w Oświęcimie w niedzielę, dnia 22. bm, wieczór uro- 


~. Gzysty, 


' e godzinie 7 wieczorem. Na porządku dziennym: Od- ; jego uważać za 


` 91 bm. o godsinie 6 wieczorem (ulica Blacharska li- 


Staubera konfiskowała w gazetach wyraz „konstytucya*. 
Rzecz naturalna, że o zaprowadzeniu w Rosyi 
konstytucyi mowy być nie może — ale mógłby 
„pastanić ogromny zwrot w systemie rządów we- 
wnętrznych. 


kupującyjmi w zamiarze kradzieży Mikołaja 
i Piotra Czaprana, znanych ze wstętu do pracy, are- 
sztowali dziś rano rew. pol. Michalewics i Bacan. 
23 korcy owsa skradł nieznany sprawca u szyn- 
karsa Bernsteina zamieszkałego przy ul. Zielonej 1. 
60, gdzie zajechał x wozem, którym wywiózł zboże. ne" 
_ Rew. pol. Einhorn i Rosenstreich przyśreszto- Köln. Ztg, donosi s Petersburga, że Wy- 
wali saang ukrywaczkę rzeczy skradzionych, Feigę | sznegradzki miał się wyrazić, iż musi na nowo 


_ Àdlor sam. przy ul. Owocowej 1. 9. w chwili, gdy! szukać oparcia o niemiecki targ pieniężny, skoro 


taż z podejrzanym towarem wracała ze Stryja, dekąd (się zawiódł na Francji. 

miała odwieźć transport ze Lwowa. Podczas rewizyi Jako „pendent* do tego doniesienia za- 
mnalesiono m niej świece milowe skradzione przed 2 | mieszeza Gaseta Kolońska depeszę, którą nado- 
(słano jej z Berlina, a która brzmi: „Rosyjski 


miesiącami, po rosbiciu drzwi w sklepie przy placu 
Krakowskim l. 10. |ambasador miał we środę długą rozmowę z p. 


Dxiś w nocy aresztowano na Zamarstynowie 5. Marschallem, niemieckim ministrem handlu“, 
'mosestników owych licznych kradzieży z włamaniem, 


/ jakoteż i herszta tej szajki Franciszka Szuralańskiego. 


Wczoraj wieczór przybył Giers do Paryża, 
| Karygedna zabawa. Dwaj chłopcy ślusarscy na dworcu kolejowym powitał go wysłannik Car- 
Jónaf Własak i Antoni Kroczak wsiedli dziś rano nota. Pisma paryskie z przesadnym zapałem wi- 
na ręczny wózek i pędem spuścili się © góry ulicy tają przybycie rosyjskiego ministra spraw zagra- 
Gołębiej w ul. Kaleczą i omal że Bie uszkodzili pra- , nieznych. 
oających tamże kamieniarzy. Obu winnych pociągnięto a. 
de odpowiedzialności. | Na wezorajszem posiedzeniu francuskiej 
„ Walne zgromadzenie Towarzystwa Bratnie) : Izby posłów, zapowiedział minister prezydent 
pomocy głachaczów wszechnicy lwowskiej odbędzie Freycinet, wśród oklasków przedłożenie ustawy, 
o utworzeaiu sądów rozjemczych dla sporów mię- 
dzy pracodawcami a robotnikami. Socyalista dep. 
Wieezorek Mickiewiezowski. Ku uczczeniu Basly oświadczył, że robotnicy zgadzają się na 
nieśmiertelnej pamięci wieszoza narodu polskiego, | takie sądy. 
Adama Mickiewicza, odbędzie się w sali kasynowej m 
W sprawie obsadzenia biskupstwa gnieźnień- 
z urozmaiconym programem. Początek o go- sko-poznańskiego, donoszą z Wiednia do mona- 
dsinie pół do 7 wieczorem. Dochód przeznaczony na chijskiej Allg. Ztg.: „Nuncyusz Galimberti ciągłe 
aakupno dzieł dla bibljoteki kasynowej. s pracował nad tem, aby postawiono zasadę, że 
Kółko krajoznaweze odbędzie swe posiedze- | jeśli się znajdzie między polskiem duchowień- 
nie drugie w Czytelni akademickiej w piątek 20 bm. |stwem mąż odpowiedni, nie należy narodowość 
powód do wykluczenia go od 
esyt kel. Władysława Markiewicza p. t. „Charakte- ` kandydatury. Już wobec ke. Bismarka nuncyusz 
rystyka ludu na Podolu" (c. d.) Wpisy do Kółka | ciągle podnosił z naciskiem, że lepiejby było, 
przyjmują kol. Fabiański Jan, przdwodniczący Kółka | sby starał się uspokoić i pozyskać Polaków u- 
i Mansozyński Józef sekretarz tegoż w godzinach od | stępstwami, ale napróżno, Nuncyusz odniósł to 
12—1 i od 7—8 codziennie w Czytelni Akademickiej | wrażenie, że osobisty antagonizm między kanele- 
(Rynek 36). rzem a polskimi przewódzcami zbyt jest wielki, 
W Czytelni dla kobiet (ul Hetmańska 1. 6) | aby kiedykolwiek mógł być złagodzonym. © A 
odbędzie się w sobotę 31 bm. o godzinie 6 wieczór, „Z ustąpieniem ks. Bismarka zmienił si 
pogadanka literacka na temat dzieła H. Sienkiewicza stan rzeczy. Mimochodem dodajmy, że przychy|- 
„Bes dogmatu“. niejsze dla Polaków usposobienie znalazło gorącą 
Posiedzenie naukowe sekcyi lwowskiej To- | POmocnicę w cesarzowej Frydrykowej, Okazało 


: +. 38. ia | sig też, że nowy minister wyznań, hr. Zedlitz, 
warsystwa lekarzy galio. odbędzie się w sobotę dnia > ow swojł padena meP Skin od- 


so 
o x a AE | © zag 


, mości, na czem sprawę załatwiono. 


W ciągu dalszej rozprawy przemawiali dep. 
Heilsberg, Bareuther i Morsey przeciwko totali- 
zatorowi. Min. Falkenhayn bronił totalizatera, 
twierdząc, że wyścigi bez niego byłyby niemo- 
żliwe. Bareuther i Kaizl odpowiedzieli, że totali- 
zator większe przynosi szkody, aniżeli korzyści, 
mające dla hodowli koni wypływać rzekomo z 
wyścigów. Po dyskusyi tej uchwalono 10 głosami 
przeciwko 9 60.000 zł. 


Wiedeń 20. listopada. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby posłów toczono rozprawy dalej 
nad budżetem min. finansów. Minister dr. Stein- 
bach oświadczył, że przedłożenie zawierające ca- 
łą reformę podatkową wniesie prawdopodobnie 
w lutym ałbo w marcu przyszłego roku. Central- 
na komisya statystyczna pracuje nad zestawie- 
niem dodatków krajowych i gminnych, wszelako 
ukończenie tej pracy wymaga jeszcze dosyć dłu- 
giego czasu. Jeżeli z Izby wyjdzie inicyatywa, 
aby oszustwa podatkowe przy fabrykacyi piwa, 
cukru i nafty, karane były według kodeksu skar- 
bowego, wówczas zajmie się minister gorliwie tą 
sprawą. W noweli oœ- egzekucyach podatkowych 
wprowadzono już znaćhue ulgi. Reforma admini- 
stracyi kas nie da się przeprowadzić na pocze- 
kaniu, lecz wymaga studyów. Przy wymiarze na- 
leżytości może nastąpić raczej ich zniżenie ani- 
żeli podwyższenie. Wreszcie skonstatował mini- 
ster, że sytuacya finansowa państwa poprawiła 
się, obowiązkiem jednak jest patrzeć naprzód, a 
nie w tył. Najlepiej jest pozostać we środku mię- 
dzy optymizmem a pesymizmem, 

W dalszym ciągu oświadcza minister, że 
przygotowana przez niego reforma podatków ma 
na celu sprawiedliwszy ich rozkład, a nie zwię- 
kszenie się dochodów państwa. Nie zrzeka się 
on tylko z tego powiększenia się dochodów, ja- 
kie powstaje wskutek naturalnego wzrostu lu- 
dności i powiększenia się jej dobrobytu. Uważa 
minister, że ogłoszenie już teraz projektowanej 
reformy byłoby przedwczesnem i wywołałoby 
chaos w interesach. Przyznaje jednak, że zamia- 
rem jego jest kontyngentować podatek zarobko- 
wy. Kończy zaś swą mowę wyrażeniem nadziei, 
że silniejsze elementa podatkowe (to znaczy lu- 
dzie bogatsi) podniosą a bon ceur ofiary na rzecz 
(państwa, bo komu dużo praw dano, ten i obo- 
wiązki ma większe. 


Po wywodach ministra Steinbacha i p. Neu- 
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Berlin d. 20. listopada. 
niesienia Figara, że sojusz francusko-rosyjski 
jest faktem bez zawarcia właściwego traktatu 
dokonanym, powiada Voss. Zig., że z tym 
faktem Europa już się dawno przedtem li- 
czyła, zanim była mowa o podróży Giersa do 
Paryża. 

Katolicka szlachta niemiecka zamierza 
zwołać zgromadzenie znakomitości katolickich 
w sprawie pozwolenia jezuitom powrotu do 
Niemiec. 

Kolonia d. 20. listopada. Köln. Zig. 
donosi z Pesersburga: W kole poufnem o- 
świadczył minister wojny Wannowski, że spo- 
wodowane głodem wydatki, w niczem nie 
przeszkodzą dalszym zbrojeniom. Wyrób no- 
wych karabinów będzie nawet ile możności 
przyspieszony. Zarządzone właśnie utworzenie 
jednego batalionu artyleryi fortecznej jest 
tylko jedną cząstką w pomnożeniu rosyjskich 
wojsk fortecznych. Na koszia nie potrzebuje 
się Wannowski oglądać, gdyż posiada gotowe 
olbrzymie fundusze jeszcze na lat kilka. 

Paryż d. 20. listopada. Na wezoraj- 
szem posiedzeniu Izby posłów wywołała in- 
terpelacya dep. Basly (socyalisty) w sprawie 
strejku w kopalniach węgla, burzliwą roz- 
prawę, w której Clemenceau, Freycinet i 
Haynaut udział brali. — Komisya petycyjna 
lzby posłów uchwaliła petycyę względem 
wykończenia kanału Panamskiego przekazać 
(dotyczącym ministrom i prosić rząd o po- 
Średnictwo u instytutów kredytowych, aby 
przedsiębiorstwu temu dopomagały. 

Paryż dnia 20. listopada. Wielką 
senzacyę wywołało tu następujące doniesienie 
Figara: Podczas pobytu admirała Gervais w 
'Petersburgu nie zawarto formalnego traktatu, 
któryby musiał być parlamentowi przedłożo- 
nym i publicznie rozbieranym. Ułożono tylko 
i na piśmie stwierdzono umowę, według któ- 
rej dyplomacya francuska i rosyjska zawsze 
'zgodnie postępywać i wzajemnie wspierać się 


| «zba 18). Porządek dsienny: 1. Nowotwór niezwykły 


uda i Rak pierwotny kręgów, kol Feigel; 2. O na- 
wykowem zaparciu żywota, kol. Rosenbusch. 

Kasa Chorych miasta Lwowa przeniosła swe 
biuro do domu ulica Kopernika 1. 19 I p. 

Zarli. W Tarnowcu zmarł Tadeusz Jan Bie- 
liński, doiit medycyny, w 25 r. życia. 

w i Sączu zmarł Stanisław Nowina 


C Kwistkowski, uosestnik powstania z roku 1863. Śp. 


Kwiatkowski walczył pod Czachowskim przeciw Czen- 


_ geremu, wreszcie pod Langiewiczem, a pod Opatow- 
| cem wyparty 2 Oddziałem przeł% granicę austryacką, 
| unalazł się tutaj bez środków do życia. Ciężkim też 
/ był dalszy jego żywot do dni ostatnich, Śp. Kwiat- 


kowski zmarł w niedostatku, zostawiwszy żonę i 6 
dzieci. | 
Z Samarkandy nadeszła wiadomość o śmierci 


| śp. Maksymiliana Leniewskiego * Warszawy, który 


przed pół rokiem otworzył tam biuro pośrednictwa 
pomiędzy fabrykantami Królestwa, a nabywcami miej. 
seowymi. 

Stan powietrsa. Wczoraj popołudniu i w 
nocy było niebo zachmurzone, dziś rano zaczęło Się 
wypogadzać. 

Barometr opada. 

Bian barometru zredukowany do poziomu mo- 
rua był dziś o 12 godzinie w południe 766 mm, 

Prognoza na dobę d. 21. listopada (od północy 


` do północy). Wiatr będzie ce do kierunku połudn.- 
| machodni, co do siły słaby (2), średnia temperatura 


doby podniesie się do -|-2*C. stan nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 850/,; opadu nie będzie. . 

Jutro, dnia 21. listopada : 
NPM. — św. Onysyfora. 


św. Ofiarowanie 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś w piątek 
po ras trzeci „Koniec Sodomy“ sztuka w 5 aktach 


 Madermanna w przekładzie J. Otrembowej. — Jutro 
W eobotg „Ptasznik s Tyrolu" operetka w 8 aktach 


Zellera. 


niósł to w'ażenie, iż należy pofolgować Polakom. 


'wirtha zabrał głos p. Szezepanowski i od- 


Cesarz sam jak i kanclerz Caprivi nie mogli być , powiedział na nie w sposób następujący: Mini- 
głuchymi na argumenty Kuryi rzymskiej — a , ster aw widocznie źle przeczytał jego mo- 
może też przyczyniły się jakowe pobudki polityki, wę, gdyż odpowiedział mu na to, o co on nie 
zewnętrznej, że sternicy państwa niemieckiego , pytał, a natomiast co do tego, eo Szczepanowski 
Bo się goi ap tej, pełnego znaczenia , PT n wj area di, GE 
oncesji, żywiołowi polskiemu“. 4 , 
dM 4 |by budżetowi ulżyć przez wypuszezenie obligacyi 

| kolejowych, zapytywał, jaką jest zasada ogól- 

nej reformy podatków, a na to minister nie 
odhowieńzieh — Następnie polemizował mowca 
z Neuwirthem i zaznacza, że przytoczone przez 


Delegacje wspólne. 


mają, gdzieby o interesa jednej z obu stron 
chodziło. Oba rządy zobowiązały się do da- 
wania sobie wzajem pomocy, gdyby jaki z 
tych interesów został zaatakowany. Giers nie 
przybywa z Żadnym projektem traktatu; co 
miano uczynić względem umowy, to spełnili 
już wielcy książęta. 


| Paryż d. 20. listopada. Giers przy- 
był tu wczoraj o godzinie 6. wieczorem. Na 


(Telegramy Gas. Nar.). 


Wiedeń d. 20. listopada. Komisya wojsko- 
wa delegacyi węgierskiej obradowała nad erdi- 
narynm budżetu wojskowego. 

Minister wojny br. Bauer uzasadniał żąda- 
nia swe skompletowania czternastu dywizyi ba- 
teryjnych artyleryi do normalnego stanu pokojo- 
wego, wskazując na to, jak trudno a nawet nie- 
możliwie jest w razie wojny skompletować bate- 
ryę mającą podczas pokoju tylko dwa działa na 
ośm wozów z amunicyą. Minister zapowiedział, 
że tych czternaście dywizyj bateryjnych będą 
siormowane samoistnie i przyłączone s istnie- 
Jęcych już 28 dywizyj bateryjnych. Wreszcie 
dodał minister, że wśród dzisiejszych okoliczno- 
ści żadne dalsze pomnożenie artyleryi nie jest 
projektowane, a tylko chciałby minister jak naj- 
skok zaprowadsić w całej artyleryi jednolite 
pociski. 

Na zspytanie p, Boigara, czy da się ozna- 
czyć maxrymalna cyfra oficerów rezerwowych 
mających być powołanymi do ćwiczeń broni, od- 
powiedział minister, Że jestto niemożliwe, gdyż 
Go punki, które decydują o tem, zmieniają się 

Następnie udzielił pułkownik Beckerhin 
szczegółowych wyjaśnień co do prochu bezdymne- 
go. Uwiczenią w strzelaniu wykazały, iż pomimo 
iż chyżość początkowa pocisku jest daleko więk- 
sza aniżeli przy zwykłym prochu i nacisk gazów 
daleko większy, karabiny okazują wielką wytrzy- 
małość, gdyż wytrzymały nawet 6 i 7 tysięcy 
strzałów nie doznawszy żadnego uszkodzenia. 
Zaprowadzenie prochu bezdymnego w artyleryi 
jest na razie niemożliwe, gdyż jedyna istniejąca 
fabryka tego prochu ma aż nadto do czynienia, 


aby dostarczyć go piechocie. Zresztą zaprowadze- gSyi parlamentarnej Koła polskiego. P. R.). 


siebie cyfry czerpał z urzędowych sprawozdań. dworcu powitał go ambasador Mohrenheim 
Mowca oświadcza, iż on jako Polak zawsze | Wraz z całym personalem ambasady, tudzież 

będzie za zwiększeniem wydatków na cele woj- . hr. Dormesson imieniem Carnota., Manifestacy! 

z Ai RE się a m tyme hjoranku z „nie było żadnej. 

mało nie zrobiono; gd olska prze j 

100 laty więc M nie dzy by b ofi a- Belgrad d. 20. listopada. ra 

rowała na tworzenie armii, byłaby przeobrażenia gabinetu bądziegprzez Hub TA- 

i dzić jószcze Polską. (Oklaski). W koń- dykalny dopiero po zebraniu się skupczyny 

cu wyraża mowca ubolewanie, iż debata ta, mia- stanowczo załatwioną. Zwolennicy metropolity 

sto być ściśle rzeczową, zamieniła się w polemi- | Michała wielce SĄ niezadowoleni z ugody, 


kę z poszczególnymi mowcami. - > A 
ć Głos „abit sprawozdawca Kozłowski. RR zawarł z rządem w sprawie bi- 


Mowca mówi ciągle jeszcze, i f 
Belgrad dnia 20. listopada. Donie- 


Wiedeń 20. listopada. Parlamentarna)| , , E ; i i 
komisya Koła polskiego odbywa posiedzenia, , Sienie 0 rozbiciu się transakcyi finansowej 


które, jak mówią, mają dotyczyć ważnych a } między rządem serbskim a królem Milanem, 
spodziewanych wypadków w kie- | jest mylne. I owszem, sprawa jest już skoń- 
runku ugrupowania się stronnietw.|czona przez zrzeczenie się Milana praw swo- 
ich w Serbii. 


Londyn d. 20. listopada. Według tè- 
legramu Daily Chronicle z Shangaju, posłowie 
państw obcych (więc zapewne także poseł ja- 
poński, skoro telegram nie mówi o państwach 
„europejskich*) wystosowali do rządu chiń- 
skiego w Pekinie notę, w której żądają eks- 
piacyi za zbrodnie popełnione na osobach i 
mieniu Europejczyków, żyjących w Chinach, 
tudzież rękojmi bezpieczeństwa ich na przy- 
szłość. 

Wiedeń dnia 20. listopada godz. 1 min. 50 
po połudnniu. Akcje kredytowe 270—. Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 58:30. Akcje wę- 

; gierskie Banku kredytowego 31025. Akcje Banku 
: anglo-austrjackiego 147:—. Akcje Unionbanku 


ralecramy „Gazety Narodowej. 


Warszawa d. 19. listopada. Wsku- 
tek wielkich bankructw w Petersburgu i Mo- 
skwie miało zachwiać się kilka domów 
w Łodzi. 

Wiedeń d. 20. listopada. W parla- 
mentarnych kołach krążą pogłoski o zupeł- 
nej nawet rekonstrukcyi gabi- 
netu; nastąpić ma to jednak dopiero w 
przyszłym roku. (Porównaj telegram w ru- 
bryce Rada państwa -o posiedzeniach komi- 
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218:50. Akcje kolei Karola Ludwika 20250 ° 
Akcje kolei Północnej 274 —. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 8050.  Akeje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) ——. Akeje kolei Pań- 
stwowej 211*75. Akcje kolei Iiwowsko-Czernio- 
wieckiej 238—. Akcje kolei węgiersko-półnoeno- 
wschodniej 196—. Losy komunalne wiedeńskie 
149:50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
15350. Galic. oblig. indemn. 104:50. Akcje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. m 204.50. Losy 
regulacji Cisy —'—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 18560. Akcje Bankvereinu 103'—. 
Rosyjski rubel papierowy 115:—. 

43/1070 renta wspólna 9020. 50, renta 
austr. papierowa 101:60. 49/, renta austr. złota 
Renta 40/, węg. złota 102.—. 5%, renta 
węg. papierowa 10040.  Napoleondory 9-38. 
Marki niem. 58:02, 


Wiadomości giełdowe. 
"Lwów dnia 20. listopada. (Z Izby handlowej). 
I. Akeje za sztukę, 


laca żądają 
Kolej c. Karola Ludw. 300 zł. m. k. 201.50 20450 
Kelej Lwów-Ozern.-Jasska po 300 zł. w . 231'50 234.50 
Ba. ku hipotecznego po 200 300 zł w. a. . 307— 311— 
Banku kredyt. galic. gal po zł. w. a. . . —— 216- 
IL Listy zastawne za 100 sł. 
Banku hipetecznego galic. 5%/, los w 40 lat. 10030 101— 
kady ck m B/s wyl. 10%/, pr. 107-70 108:40 
” n n 4/4"/0 los w t 9825 98 95 
Banku krajowego 4:/,%/, los w 51 latach. . 98:40 99:10 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 59%, . . . . . —— —— 
A » M s GJARBA,. 9630 97-— 
5 s A s 40/, los. w mi L 95— 9570 
z mog o.  4jgej, los. wBSL 9980 100— 
5 ow n kef les. w 56 lat. 9430 95— 
I. Listy dłużne na 100 sł. 
| Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/,) 80, 57—  59— 
bem owo» (d So) Ste, 52— SB 
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 67/, wa. 
los. w 15 lat "RSMA 4 44. . B0= —— 
IV. Obligi za 100 sł. 
Indemnizacyjne galic. 5%/, m. k.. . . . . 104— 10470 
Galio. funduesu propinacyjnego 4%, . . . 91:80 9250 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5%, . . . 104— 101:70 
Kom. banku krajowego 5%, w. a. L em . . 101-— 10170 
Połyoska krajowa z roku 1878 60/, w. a. . 10450 —— 
é „ z roku 1883 4'/0/,. . . 9740 98.10 
š s E l . . BR .. 860 WE 
V. Lesy. 

Losy miasta Krakowa . . . « . « » . 2150 38650 
Lesy miasta Stanisławowa, . . .... 27.— 30.— 
VL Mozety. 

Dukat cesarski . . . oeu Go 0. 5:60 570 
Napoleondon* sa E EE. wo m do, 935 9.45 
Półimperjał rosyjski . . . . . « « » . 950 —-- 
muj rozi STEDTNY GS e M « 4 Th Eo 
ubel rosyjski papierowy . . . . . . . 12, 114 
o marek pien 204000 10% 5775 5835 
CO E E E 
(Rubryka ta nie pehed eŭ Redakoji, która też żadnej 
odpowiedzisiności sa mię nie bierse na siobie.) 
Wszech nauk lekarskich 

s LA s 
Dr, Stanisław Dekański 
lekarz chorób wewnętrznych 
543 specjalista masseur. 
S-44, ul Czarneckiego 4 IL 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Bronisław Skałkowski 


były asystent | operator 
kliniki prof. Dr. CHROBAKA w Wiednia 


ordynuje od 3 do 5, dla ubogich od 8 do 9 
544 Lwów, Piekarska I. 4. 


DP. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych 
specjalista w ehorobach żołądka i jelit 
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 
525 we Wiedniu, ordynuje od 3—5 
we Lwowie plac Bernardyński 1. 15. 
= ADO 18 Ę 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości 


wykonywa 
Zakład Lwów 
pogaicny Ja HLONNOFA „io. 15 
[EDO OOOO] 


—— 
——— 


Pociągi kolejowe. 
(Według zegaru lwowskiego. — Od 1. października 1891 r.) 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: o godz. 4*03 po południu pospieszn 
v15 wieczór, 9-28 sai i 8:50 Bo P oboa. - 7 


Z Podwołoczysk i Brodów: (na główny dworzec 
o godz. 2'20 po południu pospieszny, 7:30 wieczór i 31 
rano osobowy; (na Podzamcze) 2'08 po południu pospieszny, 
1:30 wieczór i %38 rano osobowy. 


Szlakiem od Stryja: 9'07 rano pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego i Stryja. — 3'46 po południu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja. — 
11:48 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, wo 
cznego i Stryja. 

Szlakiem od Czerniowiee: 653 rano pociąg osob. 
AEGEE, Czerniowiec i Stanisławowa. — 158 po połu- 
dniu z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. — 759 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec Stanisławowa i Husiatyna. — 11-58 w nocy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stsnisławowa i Husiatyna, 

Szlakiem od Bełzea: 8:26 rano pociąg mięszany 
z Rawy ruskiej, — 4'22 po południu pociąg mięszaay z So- 
kala i Bełzea. 


Odchodzą ze Lwowa!: 


Do Krakowa: o godz. 2'28 po południu pospieszny, 
8:30 wieczór, 415 rano i 720 rano osobowe. 

Do Podwołoczysk i Brodów: (z głównego dworca 
o godz. 411 po południu pospieszny, 1035 wieczór i 95 
rano osobowe. (Z Podzamcza) 4'22 po południu pospieszny, 
11:05 wieczór i 10'15 rano osobowe. 

W kierunku do Siryja: 636 rano pociąg osobowy 
do Stryja Chyrowa, Nowego Sącza, Ławocznego, Munkacza, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna. — 10:50 przed po- 
łudniem pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa,' Suchy i Sta- 
nisławowa. — 824 wieczór pociąg Dzobowy do Stryja, Ła- 
wocznego, Munkacza, Budepesztu, Chyrowa, Suchy, Stani- 
sławowa i Husiatyna. 

W kierunku do Czerniowiee: 5:24 rano pociąg 
osobowy do Stanisławowa i Kołomyi, — 916 rano pociąg 
pospieszny do Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, Bukaresztu, 
Husiatyns. — 430 po południu pociąg osobowy do Stani- 
sławowa, Czerniswiec, Jass i Bukaresztu, — 10:24 wieczór 

ociąg osobowy do Stanisławowa, Qzerniowiec, Suczawy i 
nsiątyna. 
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DZIECIĘCE SERCE. 


NOWELA 
przez 


GEORGES do LYS. 


(Ciąg dalszy). 


„Chwycił ją w swoje ramiona, podniósł, po- 
stawił na drodze, pled zwinął i zarzucił przez 
ramię, 

Wracali tak jak przyszli, trzymając się za 
ręce. Iwona z żalem widziała zbliżający się ko- 
niec przechadzki. Gdy mijali kioski z chłodni- 
kami, szepnęła: 

— (Chce mi się pić, wujaszku. 

Młody człowiek uśmiechnął się i wprowa- 
dził dziecię do jednego z mamiotów, którego 
ściany obrośnięte ledwie rozwijającym się pnę- 
cym  kwieciem, przepuszczały szerokie smugi 

onecznych promieni. 

„ „Usadowiwszy Iwonę na ławeczce, okrył tro- 
skliwie jej ramiona i owinął w szal nogi. Dzie- 
wczę z radością przyjmowało jego Starania, u- 
szczęśliwione każdem detknięciem się jego ręki. 

— Orszady, ale nie zbyt zimnej, dla pa- 


OCO m _ mo a 


BROBNE OGŁOSZENIA 
po eencie od wyraza. 


Palacz do 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 21. Listopada 1891. 


nienki, a dla mnie absyntu — rozkazał Henryk 
nadbiegającemu chłopcu. A 

— Fe, wujaszku! — z grymasikiem zapro- 
testowało dziecko — chcę żebyś pił to samo, 
co i ja. 

Uległ temu kśprysowi, zadowolony z rado- 
ści, jaką przez to wywołał w dziewczęciu. 

Słońce schylało się ku zachodewi. Trzeba 
było powracać. Postępowali nader pomału wzdłuż 
wybrzeża; chłód wody łagodził skwar zaehodu. 
Iwona obu rączkami chwyciwszy ramię Henryka, 
przyciskała takowe do serca. Przyciągała go na 
sam brzeg, bawiąc się odbiciem ich połączonych 
postaci w ruchliwem źwierciedle rzeki. 

Kiedy już przybyli do domu i młody czło- 
wiek nachylił się chcąc ją pocałować w czoło, 
usunęła takowe i cała zalana łzami ukryła twarz 
swą na jego piersi. 

x 4 * 

Wilią tej smntnej przechadzki, Henryk 
z Iwoną dzwonił do drzwi domu, na których 
przybita metalowa tabliczka nosiła wyryty napis: 
„Dr. Ronband*. Służąca w tradycyonalaym cze- 
peczku schludnie ubrana, otworzyła im podwoje 
i wprowadziła do poczekalni, pospieszywszy na- 
stępnie uprzedzić lekarza o ich przybyciu. 

Doktor siedział w swej kancelaryi schylony 
nad biórkiem i pisał jakąś rozprawę naukową. 


KKonował 


Służąca stanęła we drzwiach. 
— Jacyś pacyenci przyszli — rzekła z cicha. 
„  Wzruszył niechętnie ramionami, zniecierpli- 

wiony, że mu przerywają ulubioną pracę. Wraz 
jednak przypomniał sobie swe obowiązki zawo- 
dowe i odparł: 

— Niechaj wejdą. 
się do pracy. 

Za chwilę drzwi znowu skrzypnęły. Henryk 
i Iwona weszli; doktor mimo to nie wstrzymy- 
wał przez długą chwilę pióra latającego szybko 
po papierze, wreszcie złożył je przed sobą, po- 
prawił okulary i spojrzał na nich pytająco. 

Wzrok jego zrazu niezdecydowany spoczął 
na tej grupie, która stojąc lękliwie, oczekiwała 
od niego rady, ratunku. Wyraz głębokiego współ- 
czucia i litości odmalował się na jego twarzy. 
Czy o to dziecko idzie? — spytał. 

Henryk potwierdził skinieniem głowy. 

Doktor usunął fotel od stolika pray którym 
pisał i wezwał Iwonę: 

— Przystąp bliżej mała przyjaciółko. 

Iwona postąpiła naprzód trochę niezgrabnie, 
zbliżając się z niepokojem do człowieka, który 
życzliwie wyciągnął ku niej ręce. Doktor przy- 
ciągnął ją tuż do siebie, ustawił między kola- 
nami, badając ściśle jej cała wątłą postać, oświe- 
tlong jasno. Światłem wpadającem przez duże 
włoskie okno. 


poczem napowrót wziął 


Nr. 279. 


— Zdejm staniczek, moje dziecko, 
cię opukać. 

Iwona zaczerwieniła się, zaczekała chwilkę, 
wreszcie zwracając się do Henryka: 

Wujaszku — wyszeptała prosząc. 

— Młody człowiek zrozumiał jej żądanie. 
Uśmiechając się, powstał i odwrócił, oparłszy 
czoło o ścianę. 

Doktora rozweseliła ta dziewczęca wstydli- 
wość — za chwilę jednak całą jego uwagę po- 
chłonęło badanie pacyentki i twarz mu znown 
spoważnisła. Pomógł jej rozpiąć sukienkę i wy- 
suwając z rękawów szczupłe ramiona, następnie 
przyłożywszy ucho do jej piersi: 

— QOdetchnij głęboko — powiedział. 

W pokoju zapanowałs cisza przerywana 
tylko miarowemi powolnemi westchnieniami Iwo- 
ny. Po chwili dało się słyszeć głuche echo opu- 
kiwania lekarskiego. 

— No, możesz się już ubierać małą. Wszy- 
stko dobrze będzie. 

Uśmiechał się, przez co i niepokój Heuryka 
zmniejszył się nieco. Dr. Rouband pisał tymcza- 
sem receptę. 

— Panie — rzekł on nagle — mam panu 
dać szczegółowe polecenia co do postępowania, 
jakiego z pacyentką trzymać się należy, bądź 
pan więc łaskaw zatrzymać się chwilę. A ty, 
moja mała, żebyś się zbytnio nie nudziła, pójdź 


muszę 


pobawić się do ogrodu. Zerwiesz sobie tam ładny 
bukiecik róż. 

— Idź Iwono — powtórzył Henryk. 

Dziecko, po małem wshaniu się, wyszło. 

Doktor milezał. W pokoju słychać było 
kroki Iwony, oddalającej się korytarzem. Hen- 
ryk, zatrwożony, badał z niepokojem zimną i 
spokojną, jak zawsze, twarz lekarza, wreszcie 
zapytał: 

— I cóż konsyliarzu? : | 

— Ha, dziecko ma suchoty. Pożyje jeszcze 
najwyżej miesiąc. Mówię to panu bez ogródki, 
gdyż słyszałem jak nazywało pana wujem, a ty- 
tul to nadawany u nas zazwyczaj przez dejeci 
wszystkim przyjaciołom rodziców. Jeżeliś pan je 
sam tu przyprowadził, to dlatego, by się dowie- 
dzieć szczerej prawdy. Podaję więc ją panu bez 
ogródki: dziecke do miesiąca umrze. 

Henryk zachwiał się. 

— Daruj mi pan moją szorstkość — cią- 
guat dalej lekarz, trzymając go za rękę — wszak, 
mówie do mężczyzny... Paneś za młody, by być 
jej ojcem. Ona musi mieć już ze dwanaście lat. 

— Piętnaście skończy za miesiąc. | 

— Piętnaście lat, a taka wątła.. biedna, 
przedwcześnie złamana roślina. Zatem nie należy 
ona do pana najbliższych ? 

— Nie, panie. 

(O. d. n.) 


ITROWA BUTELKA 90 ct. Z żyją, 

systa, 8-letnia żytnia wódka bez cukru 
i bes anyłu, w skutkach zastepuje zupełnie 
koniak. Poelee handel Karola Balabana 
we Lwowie. 219 


KANOELARYA dr. adwokata Szpunera 
w Łańcucie poszukuje rutynowanego 
koncypienta zaraz lub od 1. stycznia 1892. 


OCZTA o snaczniejszym dochodzie, w o= 
kolicy klimatycznej, górskiej, jest przez 
obrót stosunków familijnych do zamiany. 
Wolne miejsce do praktyki pocztowo-tele- 
graficznej. Zapytania pod znakiem „Poczta* 
adresować do Administracji „Gazety ei 


polowania 


na sprzedaż, 


Cena 20 złr. Bliższej wiadomości 
udzieli zarząd dóbr Łukawica niżna 
poczta Stryj. 3014 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
KAROLA MARECKIEGO 
przen esiony zosta} na ul. Kopernika 8. 


Skład zaopatrzony w doborowe instrumenta 
z najlepszych fabryk od 270 złr. i wyżej. 
OQdznaczene medalami, angielskiej konstruk- 
cyi, znakomite fortepiany Prokseha, po- 
leca po cenach najtańszych, z gwarancją. 


128 lat służył przy kawalerji austrjackiej, 


biegły w swoim zawodzie , władający języ- 
kiem polskim i niemieckim, który przez 


zdrów i silny, żonaty, poszukuje zaraz od- 
powiedniej posady w większych dobrach. 
Wymagania umiarkowane Zgłoszenia upra- 
sza się przesyłać : Karol Grohmann, Kra- 
ków, ulica Krowoderska 75. 2998 


Folwark 


do wydzierżawienia 3007 


od 1. kwietnia 1892. 
Roli 190 m., łąk 35 m., dom mieszkalny, 


JAN WALLACH i SY 


: Lwów, Rynek 1.33 
if najdawniejszy - , t 
magazyn sukna i towarów wełnianych | 
HA ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła- AR 
dów, w parterze i na pierwszem piętrze, powiększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z któremi 
„nadal poleca się łaskawym względom. 


Dr. G. JAŁGŁRA 


(fabryka Wilh. Bengera Synów) 


w Magazynie Schayerów 


dowej“. 


Za 3 alr 


bardzo ładna suknia loden, 38 metrów 
pedwójnej szerokości w kolorach : siwym, 
popielatym , brunatnym lub też w mo- 
dnych deseniach. Nawet wprost dla osób 
Prywatnych po cenach fabryeznych. 


FÜRTH & GORGE 
Wien, I., Marc Aurelstrasse 3. 
Rossyłka sa kaliczką lub za gotówkę. 


(budynki gospodarskie. Bliższa wiadomość 
przez ekspedycję „Gazety Nar.“ pod K. S. 


Wyciąg olejku do aszów 


c. k. sekundarjusza Dr. Sehipeka uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi- 
tości krajowych i zagranicznych, dła swej 
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką głucho- 
tę (nie z urodzenia) szum w uszach, strzy- 
kanie i t.d. usuwa zupełnie. Nabywać mo- 
żna po 1 złr. 50 et. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Rucker apt.; 
,w Krakowie W. Redyk apt.; w Czerniew- 
cach W. Bełdowicz apt; w Tarnowie Sta- 
nistaw Pawłowski apt; w Nowym Sączu 
Roman Jakubowski apt.; w Staniaławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojciech Komo- 
'rowski apt., Leon Gärtner apt.; w Samborze 
iKarol Maresch apt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kahane apt., w Brodach H. Griinspann; 
w Wiedniu; Pleban, Stephansplatz 8, Twer- 
dy, Mariahilferstrasse 106. 

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla- 
kon ma na sobie wyciśnięty napis: „C. k 
sekundarjusz Dr. Schipeek w Wiedniu* 

Za nadesłaniem 1 złr. 70 ct., wysyłamy 
w Austro-Węgrzech franeo. 


a7 Na święta! zg 


Świece kościelne 


woskowe i stearynowe. 


ŚWIECZKI 


na drzewka 
Bożego Narodzenia. 


Jezuski woskowe 


po ct. 25, 90, złr. 2-50, 3:80 i 5. 


Żłobki z Jezuskami 
| po ct. 12, 80,80, zł. 1-50, 3 i10. 


Koszyczki woskowe 
z Jezuskami 
po ot. 30, 40, 60 i złr. 1. 


Aniołki woskowe 
po ct. 50 i złr. 2:20. 


Kwiaty do świec, | 
Bukiety wazonowe 


na ołtarz 3012 
poleca najtaniej 


FABRYKA ŚWIEC WOSKOWYCH 


Fryderyka Schubutha 


we Lwowie, Rynek I. 45. 
przyprawa 


MAGGI do zupy 


u Mikołaja Karczewskiego we Lwowie. 


Konkurs 
mimara wss o dA 12 posad gminnyci pisarzy okręgowych 


pelecają w wielkim doborze i najlepszej i 4 i 
jakości w powiecie Sokalskim, z płacą 300—360 złr. rocznie. 


Burger, Behrle i S ł Bliższe warunki ogłoszone w Gazecie Lwowskiej. Podania należy 
» é . i, k 
fabryka kamieni U wnosić do Wydziału poriatowego do 10. grudnia br. 


Oderberg — Dworzec Z Wydziału Rady powiatowej w Sokalu 
2889  (Bslązk anstrjacki). ` dnia 12. listopada 1891. 


Cenniki gratis i franco. Ks. Lubomęski , wiceprezes. 


Kamienie młyńskie francuskie 


1 Toozaki franouskie 


pierwszej jakości. 


Karpackie kwarcowe 


KAMIENIE MŁYŃSKIE 
do mielenia twardych przedmiotów. 


Gazy jedwabne szwajcarskie 


z fabryki Dufour & Oo. 
Czeskie i sziagskie 
kamienie młyńskie, 
Saskije ziarniste 
kamienie młyńskie, 


Narzędzia do nakuwania kamieni 
tadzież 


x dziennikach krajowych lub za- 
granicznych to zawsze usku- 
teczniam to najtaniej p:zez 


Centralne 


Biuro ogłoszeń 


Lwów, Kopernika 11. 


2717 


3009 


| APTEKA J Pp ç Ẹ R H T F e) R A l. Singerstrasse I5 
„ZUM GOLDENEN i ` ` . . 
| REICHSAPFEL“ © w Wiedniu 


zwane dawniej „Uniwersalnemi pigułkami*, powszechnie 


Pigułki krew przeczyszczaj ące znane jako bardzo skuteczny środek lekko rozwalniający. 


Od wielu lat pigułki te będące w użyciu i zalecane „przez znakomitych lekarzy, stąd też nie wiele znajduje się domów, 
w którychby nie miano ich zawsze pod ręką. 


Cena: 1 pudełko o 15 pigułkach 21 ct. Rulon z 6 pudełeczek 1 zł. 5 ct., za zaliczką 
złr. 1:10 bez opłaty porta. A 
„.. ZB poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Rulonik złr. 1:25, 2 rulo- 
niki złr. 2:30, 3 ruloniki zł. 3-35, 4 rulomy zł. 4-40, 5 rul. zł. 5:20, 10 rulonów zł. 9-20. (Mniej jak 
jeden rulon nie wysyłamy,) 
Upraszamy wyraźnie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających pigułek*, 
_pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J. Pser- 
hofer, i to w czerwonym kolorze. 2063 


Balsam przeciw odmrożeniu Cudowny balsam angielski 
J. Pserhofera 1 tygielek ct. 40 — franco ct. 65. flaszka ct. 50. 


Sok z babki, pr pa 5 Proszek fiakierski przeciw kaszlom 
i kokluszowi, flasze R 1 pudełeczko ct. 35 — franco ct. 60. 


ń ść gośócowa » 
zy ariska CEN Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera 
najlepszy środek na włosy 1 doza złr. 2. 


Proszek przeciwko pooeniu się nóg 


Gdy mi potrzeba inserować 


„, Nowości na sezon jesienno-zimowy, _ 
R Próbki na żądanie. 


Pr EEEEPŁ | 
Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych 
tektur do krycia dachów 


S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 


Lwów, Korytna 18 — poleca: 

A dlw izolowania murów od 
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną 
ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 

10 m. [) od złr. 2*50 do 350. 


Lak asfaltowy do konserwacji wxiżtwye, 
Smołę angielską MASĘ RATCZUKOWĄ. 


Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 


najbardziej zawilgocone śeiany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały 
grzybek drzewny. -- Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 


pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr (] od 50 do 75 et. 
p” Od 20 lat uznane TWE 
a 


Długoletnią gwarancję poręcza się. 2706 | 
Bergera E 


Lecznicze Mydło Smołowcowe. 


Przez słynnych lekarzy polecone, bywa uływane prawie wę wszystkich pań- 
stwach Europy z świetnym skutkiem na waęselkie wyrzuty skórne szczególniej 
na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy- 
rauty, tudzież na ezerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło emołowcowe zawiera 400/, smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia sig znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed falsze- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smełowcowege i uwa- 
żać na wydrukowany obok znak ochronny. 


W uporozywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie | | 


Bergera mydła smołowcowo -siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydłe smołowcewe do usanięcia wszelkich nieczystości cery, 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
I kąpieli dla codziennege użytku służy, zawierające 350/, gliceryny i pachnące 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 
BG" Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą. WR 


w pudełkach po 3 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 190. 


Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom : mydłe karholowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe na 


Nowe ilustrowane cenniki na Żądanie franco. 


nopol, w Bogdanówce, poczta Jezierna. Na żądanie przesyłam próbki. 
daży większej partyi daję znaczny rabat. 
"7 łodzireierz Malozewsiki. 


najprzedniejsze perfamy i wody toaletowe, 
"A odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania, 


a jaóminową, folkową, różaną, rezedową, konwaliow 
=i P er fumy . Ylang-Ylang, Opoponsz, TLS k 
Bouquet, piżłmową, Milivfloura; tap. Flakoniki po 


kę Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr. 
4 Woda lwowska, 


H jj trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek irospylan 
SA Fiakonik mniejszy 80 ot., większy 1 słr. 50 


2 Woda warszawska 
© szy 95 ct, większy 1 zir. 80 ot. 


> odwójna i woda lewandowo-am- 
KŁ Woda lewandowa browa, są powszechnie używane do roz- 
BONA w salonach dla swojege przyjemnego zapachn. 


| Wody kolońskie 


Nabyć można wo LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni- 
ka |. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE: Sukien- 
nice l. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek l. 2; 


ppe 


Drukowana w fejletonach „Gazety Narodowej“ 


EMILA ZOLI 


PLENIADZ | 


wyszła w osobnej odbitce nakładsm wydawnictwa 


Nowi kwartalni abonenci otrzymają obydwa tomy i kę 
bezpłatnie za nadesłaniem 25 ct. na koszt rekoman- 


Najtańsze źródło do nabycia 
wszelkich potrzeb do szycia, haftu. 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, persat 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, shek 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, W arze. 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, porfa oi 
bieni i szezotek, pularesów, woreczków i saki? 


Instrumentów muzyc”) ch 


Wyłączny główny skład dia Galicji 


poinalnoj bielizny walnianoj 


we Lwowie. 
3013 


nei 


© <gpapar-<l< olbrzymi 


(Spergula maxima) i 


także jako zielona pasza, wpływająea znakomicie na mleczność krów, mogąca bard 


świeżo młócony, roślina pa tewna, bagzo wydatna jako pastwisko dla krów i kr 
korzystnie być użyta jako przedplon, jest do nabycia po cenie 10 złr. loco Stacja Ta 


Przy sprze 
Nasienia tego wychodzi na morg 10 kil 
301 


IHNATOWICZ 


poleca : | 


j 
| 

mianowicie: | 
, heliotrepowa, Ess | 

Cab Be. 1 sty. 150 itd. 


powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
go przyjemnego, orzeźwiającege i długo- 

a w salonie. — 
ot. 


odznacza się nadzwyczaj prz ga78 
kwiatowym zapachem. Flakonik mniej- 


akon 50, 70, 90 ct., słr. 1.20. 
rzednie i najprzedniejsze. Flakoniki po 
64.15, 20, 25, 40, 50, 80, 1 str., 1.50. 


dwutomowa powieść 


pod tytułem 2911 


„Gazety Narodowej“. 


dowanej przesyłki. 


-—— 


, RIZO 


cena pudełka et. 50, franco ct. 75. 
Balsam przeciwko wolom 
E flakon ct. 40 — france ct. 65. 
senoja życia (Krople pragskie) 
1 faszeczka ct. 22. 
Opróez Miej Mymienionych wyrobów są jeszcze na 


i zagraniczne mptekarski 
niej będa sprowadzane, 


jest znacznie tańsze niż Przy p 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P 


8 specjalności, w danym zaś razie brakujące Na składzie ne żądanie punktu 
Rozsyłka pocztą za poprzedniem otrzymaniem 


Za poprzedniem nadesłaniem należytości (najlepiej przekazem pocztowym) porto 
osyłkach za zaliczką. 


Uniwersalny plaster profesora Stendel 
tygielek ct. 50 franco ct. 75. 


Uniwersalna sól przeczyszozająca 
W. Ballricha, wyborny środek przeciw złe- 


mu trawieniu Set złr, 1. 
składzie wszelkie w austrjackich 


kwoty przekazem pocztowym lub za zaliczką, 


latan Kostecki. 


azetach pggeszane krajowe 
nie i jak najta- 


Harmonik, Skrzypiec, Glitar, Cyter, geroPhonów 


STRUN ZNAKOMITY" | 
i przyborów do reperacji fortepianów | 


w handlu pod firmą 
„Ah. » 


reumatyzm i ozerwoność twarzy ; mydło plegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 

przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze- 

nia zębów. Względem innych mydeł Begera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 
żądać mydeł Bsrgera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp, w Opawie (Troppau). 


odznaczona dyplemem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaeeuty- 
żę eznej w Wiedniu 1888 Sa y 4 

En gros dia Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikelascha, Zygm. Ruekera. 

En dotali u pp. AJAŚ A H Blumenfelda, K. j ee kae Jakóba_ Boi- 
sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, ©. Sklepińskiego; w Bredaoh u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopyczyń- 
oach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nablika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowicza, J. Macury i A. Strzemeckiego, w Kołomył u J. Sidorowicza i Ed. 
Stenzla, jaketeż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 2296 


iii ii TYG TEACSTYT WERNERA RCA aaa 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a). 


«m E HE» I. A FE" 
we Lwowie, przy ulicy Sobeskiege |, 9. 


Łaskawo zomówienia nskntecsniają się natychmiast. 


7] F 


